
G A Z E T A

Wielkieg ; Xię stwa

P O Z N A Ń S K I E G  O.
N akładem  D rukarn i N a d w o rn e j W . Dekera i Spółki. — R ed ak to r: Assessor Raabski.

51. — w  S o b o tę  d n ia  26. C zerw ca  1830.

D o  c z y t e l n i k ó w  g a z e t y .
Z  kończącym się drugim kwartałem przypominamy, iż  prenumerata ćwierć,-oczna dla 

tuteyszycli czytelników wynosi: . . 1 Tal. 1 8 | s g r ,;
dla zamieyscowych za ś:  * * . 2  Tal.

Zamieyscowi czytelnicy odbierać będą za tę  cenę gazetę na w s z y s t k i  eh K r ó l ,  U r z ę d a c h  
P o c z t o w y  cli w c a ł e  y M o n a r c h i i .

N a  exemplarz gazety na kancellaryinym papierze podwyższa się cena każdey gazety o 15 są /. 
N ie nasza będzie w ina, ieżeli Szanowni Abonenci, zapisuiąc gazetę dopiero w ciągu kwar ■dr 
nieodbiorą poprzedzaiących numerów.

P o znań , dnia 26. Czerwca 18 0.

E x p e d y c y a  G a z e t  W .  D e k e r a  i S p ó ł k i .  

Wiadomości kraiowe. (syn  N. Króla) i Jey Król. Mość Xiqźna W  ii-
__________  h e ł m o w a ,  dostoyna iego małżonka, pow^ó-

7 p ciii lu ze  Szląska.
m  y ;  dnia 25- Czerwca. JO . Xięźna I . i g n i c k a  powróciła a

v  i * j 9 rdynat S u ł k o w s k i ,  Członek z Fischbacli.
tur° z k v r r ) e y R a ^ S ‘anU * tł Przy b>ł D nia  21. m. b. rozpoczęły  s ię  tu 'tegoroczne  

2  w ^*i- . gon itw y konne w obecności N. Króla i znay-
T i r ^ r I n a ’ 83- Czerwca. duiacych sie w stolicy Xiażat domu Króiew-
Jego Królewicz. Mość X i* ię  W i l h e l m  ekiego.
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B a r o n  D o r n b e r g ;  Kró l .  H a n n o w e r s k i
G e n e r a ł  - P o r u c z n i k ,  nad zw ycz ayn y  P o se ł  i 
p e ł n o m o c n y  Min i s t e r  p rzy  Cesa rsko-Rossy i-  
skim d w o rz e ,  od je ch a ł  do H a u n o w e r u .

w vł< v w m v i t v v b v

W iadomości zagraniczne.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
Z  W a  r s z a w y ,  dn ia  20.  Czerwca .

Posiedzenie Senatu  d. 17. Czerwca.
N a  p o s i e d z e n iu  n ip ie y sz em  przyię ła  I z b a  

Sena to r sk a  j e d n o m y ś ln i e  proiekt  do  p rawa  
z m ie n i a ią c e g o  przepi sy  is tnącego  p rawa o 
Jhypotekach,  co do  o bw ies zc zeń  p os tę po w a­
n ia  sp a d k o w e g o ,  tudz ież  co do  iegitycnacyi 
p r z e z  świadków.

Izba  P o se lska , tegoż dnia.
N a  po s i e d z e n iu  d. 17. b. m . ,  które t rwało 

o d  godz.  10. do  wp ół  d o '6 . ,  n a r a d za no  s ię  
n a d  p ro iek te m do p rawa o w łóc zęgach ,  tu ł a ­
czach i żebrakach.  D w ud z ie s tu  p ięciu  P o ­
s łów i D e p u to w a n y c h  zab ie ra ło  g ło sy ;  tv koń ­
c u  p rzy ię to  p ro iek t  większością  72 krg6ek 
p r ze c iw ko  38.

Izba  Poselska dnia 18. Czerwca.
P o s i e d z e n i e  I z b y  Pose lsk iey z du ia  tego,  

t r w a ło  do go dz in y  wpół  do  t r zec iey  p o p o ł u ­
d n i u .  N a r a d z a n o  s ię  n a d  p r o i ek te m o s łu-  
i e b n o ś c i a c h  pastwiska i w ręb u ,  Gdy  p r z y ­
sz ło  do g ło so w a ni a :  za p ro iek te m by ło  80* a 
p r ze c i w ny ch  30 k resek;  p ro iekt  p r ze to  p r z y ­
j ę ty  został.

D o  dn ia  wczorayszego d ow ie z io n o  na ia r-  
marfc tuteyszy przeszło ęoco ce tna rów wełny .  
Cert a t eyże wyższa iest n iż  roku zesz łego.  
Z  g u b er n i i  L i t ewsk ich  p r zywiez iono  tak p o ­
p r aw ną  w e ł n ę ,  iakiey się n ie sp o dz ie w an o .  
P r z e z  ciąg t rwania i a r tna rku ,  Bank Polski  
n i e p r z y i m u i e  we łny  do swego  składu.  Z a ­
war to iuż wiele u k ła dó w ,  a właściciele ma ią  
n a d z i e i ę  po m y ś l n eg o  odby tu .  W  ogólnośc i  
w e łn a  t e go roc zna  iest i ep iey  so r to wan a  i 
myta .

W  m ie śc ie  Kal i szu kilku t a mt eyszych  o b y ­
wateli  zawiąza ło  spó łkę  h an d l o w ą  pod f i rmą:  
Skupie/iski, Ł o jew ski et C o m p ,, dla z a ło ż en ia  
kassy poźyczkowey .

D n i a  10. b, m.  m oc n a  u lewa  z g r ade m,  s p u ­
s toszyła oko l i ce Ję d rz e io w a .

P o d t y t u ł e m :  „ O b r a z  s ta tys tyczno  - h i s t o ­
r ycz ny  Warszawy*1, ma  być wkrótce  o d d a n e  
d o  d r uku  b a rd zo  c i ekawe  dzie ło .  W y w ó d  
w tern dz ie l e  nazwiska  W a r s z a w y  i P rag i  iest  
z u p e łn ie  n ow y.  A u t o r  p ierwszy wykrył  z pi- 
carzów Czesk ich i M o r a w s k ic h ,  że  z a ł o ż y ­
c i e l e m  W a r s z a w y  był  W a r s z o w i e c ,  m o ż n y  
C z e c h ,  w y gn any  z o yc zy zny  swoiey^  i źe  
o n  także sp r ow adz i ł  na b r zeg  W i s ł y  C z e ­
c h ó w ,  a na pamiątkę czeskiey stol icy n a z w a ł  
tę  osadę  Praga .

D n i a  11. b.  m. pow3ta ła‘w oko l i cach  P i o ­
t rkowa wielka burza  po łą czo na  z u l e w n y m  
d e s z c z e m ,  g r a d e m  i p io ru n am i .  W e  wsi  
P a r z n ie w ic a c h  u p ad ł  g rad  wielkości  ku rzego  
iaia i zn a c z n e  po cz y n i ł  s zkody  w zasiewach .
W  in n y c h  m i e y s c a c h ,  taż sama burza  po-  
obala ła  d o m y ,  s todo ł y  i karczmy.  N a  ł ą ­
kach P iot rkowskich ze b r a n o  dosyć  ryb ,  k tóre  
iniały z d es zc ze m  up aść ,  a p o d o b n ie y  z bl i ­
sk iego s t awu ,  który na tenczas  w e z b r a ł ,  wy­
p ły nę ły ,  P r z e z  czas tey bu rzy  t rwa iącey  
oko ło  2 g o d z i n ,  tak się z a c i em n i ł  h o r y z o n t ,  
iż czytać  z t rud noś c i ąby  p rzysz ło .

M a rg r ab ia  R e z e n d e ,  A m b a s s a d o r  C es a rz a  
Brą zy l iy sk ieg o ,  wyiecha ł  z tut eyszey  s tol i cy  
do  P e t e r s b ur ga .

Z  d n i a  2 2 .  C z e r w c a .
N a  d n iu  o ne gd ay sz yra  obc h o d z i ł a  stol ica 

p ię tnas tą  r ocz n ic ę  /p r zy w r ó ce n ia  Kró les twa.
J u ż  r a n o ,  n ie m a l  cała lu d n oś ć  uda ła  się za  
P o w ą z k i ,  gd z ie  z g r o m a d z o n e  obu  n a r o d ó w  
w oy sko ,  oczek iwa ło  p od  rozkazami  J .  C, M,
W .  Xięc ia  Kon s ta n te go  Ce sa rzewicza  swego  
n a c z e ln e g o  w o d z a ,  na  p rzybyc ie N .  P an a .
G d y  N . P a n  p r z y b y ł  i zwyczayne  h o n o r y  o d ­
d a n e  zos t a ł y ,  o toczy ło  woysko  w zn ie s i on y  
n a  wzgór zu  pod  n a m io te m  oł tarz i r ozp oc zę ­
ło s ię  n a b o ż eń s tw o:  mszą ś. ce leb rował  JVV. 1 
Prażrnowski  Bi skup Płock i .  Po  mszy ś. o d ­
śp ie w an o  Te D eum , w czasie którego artyl le- 
rya ogłosi ła sa lwę t r zykrotnie ,  P i ę k n y  i oka­
zały by ł  widok tego  obr zęd u .  W z g ó r z a  sią-

k
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g n ą c e  s i ę  o d  P a r y s o w a  k u  B a b i c o m  ok ry t e  
by ły  t y s i ą c am i  w id zó w .  W ś r ó d  n i c h  w z n o ­
s i ł  s i ę  o ł t a r z  o t o c z o n y  d u c h o w i e ń s t w e m ,  S e ­
n a t o r a m i  K r ó l e s t w a ,  M i n i s t r a m i ,  p o s ł a n n i -  
k am i  n a r o d u ,  o r a z  u r z ę d n i k a m i  wsze lk i ch  
w ł a d z  i d w o r u .  P o  n a b o ż e ń s t w i e  de f i l ow a ło  
w o v s k o  p r z e d  N .  P a n e m ,  k t ó r e m u  towa rzy -  
s zy l i  J .  K. M .  X i ą ż ę  P ru sk i  K a r o l ,  J .  C . M .  
W i e l k i  X i ą ż ę  M i c h a ł  i F e l d m a r s z a ł e k  H r a b .  
D y b i c z  Z a b a ł k a ń s k i ,  z  o k a z a ł y m  o r s z a k i e m  
G e n e r a ł ó w  i O f i c e r ó w  s z t a b o w y c h  o b u  n a r o ­
d ó w ,  t u d z i e ż  ca l ey  świ ty i s ł u ż b y .  N a  tey 
u r o c z y s to ś c i  z n a y d o w a ł y  s i ę  także  J .  C.  M .  
W .  X i ę ź n a  p a n u i ą c a  W e y m a r s k a ,  z J .  K . M .  
d o s t o y n ą  có rk ą  sw o ią  m a ł ż o n k ą  X i ę c i a  K a ­
r o l a  i J .  O .  X .  J m c i  Ł o w i c k ą ,  z  g r o n e m  d a m  
h o n o r o w y c h  i d w o r u .  —  N a y p i ę k n i e y s z y  
cz a s  s p r z y i a ł  u r o c z y s t o ś c i : l ekko  z a c h m u r z o ­
n e  o b ł o k i  n i e d o p u s z c z a ł y  sk w ar u  s ł o ń c a ;  d o ­
p i e r o  g d y  i uż  wszys tko  s k o ń c z o n e  b y ł o ,  l u ­
n ą ł  d e s z c z  sp o r y  a l e  c h w i l o w y  t y l k o ,  z g r a ­
d e m  o g o d z i n i e  i .  z  p o ł u d n i a ,  a l e  p r z e z  r e ­
s z t ę  d n i a  w y t r z y m a ł a  n a y p i ę k n i e y s z a  p o g o d a .  
W i e c z o r e m  b y ł o  m ia s t o  o ś w i e c o n e  i w i d o ­
wi sk o  b e z p ł a t n e  w t e a t r z e  n a r o d o w y m .

D n i a  27. ko śc io ł  e w a n g i e l i c k i  w K r ó l e s tw ie  
P o l a k i e m , o b c h o d z i ć  b ę d z i e  t r z ec i ą  s e t n i c ę  
p o d a n e g o  w y z n a n i a  A u g s b u r g s k i e g o ,  K a r o ­
l o w i  V .  C e s a r z o w i ,  n a  Sey rn i e  N i e m i e c k i m  
d n i a  25. C z e r w c a  l 83°- r o ku .

D n i a  w c z o r a y s z e g o  d a ł a  P a n n a  S o n t a g  
p i e r w s z y  k o n c e r t  po  p o w r o c i e  s w o i m  z F i s c h -  
b a c h ,  a  s zós ty  z  ko l e i .  T e a t r  n a p e ł n i o n y  
b y ł  s ł u c h a c z a m i .

U r o c z y s t y  o b c h ó d  p r z e n i e s i e n i a  s e r c a  K r ó ­
l a  J a n a  I I I . ,  d o  p o m n i k a  k tóry  t e m u  M o n a r ­
s z e  z wo li  N .  P a n a  w koś c i e l e  O O .  K a p u c y ­
n ó w  w W a r s z a w i e  w y s t a w io n y  zos t a ł ,  m a  s i ę  
o d b y ć  d n i a  25. b .  m.

k tó r y  t r zy  częśc i  świa t a n a s z e g o  z w i e d z i !  i 
z  w ię k sz ą  ko rz yś c i ą  iak p o p r z e d n i c y  t e go  d a ł  
p o z n a ć  n a r o d o m ,  co  r o z m a i t e  s t re fy  ku l i  
z i e m s k i e y  n a y u ż y t e c z n i e y s z e g o  i n a y w z n i o -  
ś l e y s z e g o  p o s i a d a j ą ,  a co p r z e d  i e g o  p r z y ­
b y c i e m  n i e b y ł o  im  z n a n e .

C h c i e l i b y ś m y ,  s z a n o w n y  B a r o n i e !  r o z p r a ­
w iać  p r z e d  t o b ą  o g o d n y c h  c i e b i e  p r z e d m i o ­
t ach .  J e s t ź e  atol i  w n a u k a c h  l u b  u m i e i ę t n o -  
ś c i a ch  c o ,  c z e g o b y ś  n i e z n a l  a l b o  c z e g o b y ś  
n i e s ł y s z a ł ,  z w i e d z a i ą c  r o z m a i t e  u c z o n e  t o ­
w a r z y s t w a ,  k tó r e  p o d o b n i e ż  iak m y  za s z c z y ­
t e m  d la  s i e b i e  p o c z y t a ł y ,  u m i e ś c i ć  c i ę  w l i ­
c z b i e  c z ł o n k ó w  s w o ic h .

C h o c i a ż  u s t awy  n a s z e  r oz ka z a ł y  n a m  w p o l ­
sk im  tylko o d z y w a ć  s i ę  i ę z y k u ,  o d s t ę p u i e m y  
ty m  r a z e m  o d  p o m i e n i o n e g o  p r z ep i s u .  W z y -  
w a m  H r .  S i e r a k o w s k i e g o , a ż e b y  ch c i a ł  o d ­
czy t a ć  p i s m o  s w o ie  d o  H a m m e r a ,  c z ł o n k a  
n a s z e g o  w W i e d n i u ,  o a t l a s ach  X V .  w i e k u ;  
a p o t e m  z a p r o s z ę  c z c i g o d n e g o  B a r o n a ,  a ż e ­
by  p o b ł a ż a i ą c e  r z u c i ł  oko  na  z b io r y  n a sz e ,  a  
s z c z e g ó l n i e y  na  s k a m i e n i a ł o ś c i ,  św ie ż o  z n a ­
l e z i o n e  w Po l s ce .  W z y w a m  r ó w n i e  k o l e g ę  
S e k r e t a r z a ,  a ż e b y  w r o c z n i k a c h  zap i s a ł  t e n  
d z i e ń ,  n a d e r  c h l u b n y  d l a  t o w ar zy s tw a  n a ­
s z e g o . "

I I .  K o l e g a  S i e r a kow sk i  c zy t a ł ,  r na i ące  s i ę  
p r z e z  n i e g o  p r z e s i a ć  H a m m e r o w i  uwa g i  n a d  
ka r t ą  g e o g r a f i c z n ą ,  k tó r ą  D o n  F r .  M a u r o  
w r .  1440.  s p o r z ą d z i ł  w W e n e c y i  s p o s o b e m  
m i n i a t u r y ,  n a  p a r g a m i n i e  w ie lkośc i  t r z e ch  
ł o k c i ,  i K ró lo w i  P o r t u g a l s k i e m u  o f i a ro w a ł ,  
S ł a w n a  ta kar t a  z k l a s z to ru  d e  M u r a n o  zo s t a ­
ła  p r z e n i e s i o n ą  d o  b ib l i o t ek i  W i e d e ń s k i e y .  
P r z e z  s w o i ą  s t a r o ż y t n o ś ć ,  kształ t  i s p o s t r z e ­
ż e n i a  n a d  n i ą  u c z y n i o n e ,  m o g ł a  z a i ąć  B a r o ­
n a  H u m b o l d t a ,  i akoź  z n a l a z ł  p r a c ę  ko l e g i  
S i e r a k o w s k i e g o  d l a  h i s t o ry i  geog ra f i i  u ż y t e ­
c z n ą .  D z i e ł o  u c z o n e  o tey karc i e  geog ra f i -  
c z n e y  p r z e z  ż y i ą c e g o  d o t ą d  K a r d y n a ł a  P l a -  
c i d o  Z u r l a  n a p i s a n e  i w W e n e c y i  zSoO. r o k u  
d r u k o w a n e ,  H u m b o l d t o w i  by ło  z n a n e m  ; 
l e c z  S i e r a kow sk i  o d k r y ł  w  t ey  ro z p r a w i e ,  
k tó r ą  c zy t a ł  o  p o m i e n i o n e y  m a p p i e ,  l i t e r a ­
ck i e  m i s t y f i kac ye ,  k tó r e  p a n u i ą c y  czyn i l i  na* 
wza i e rn ,  p r z y  o d k r y c i u  k o m m u n i k a c y i  i ^brze­
g ó w  i n n y c h  częśc i  św ia t a ,  d l a  p os i a d an i a  i ch  
w y ł ą c z n e g o ,  i u k ry c i a  n i e i a k o  ca łey  ro z l e ­
głości tych przestrzeni; czego Zurla niedo-

N adzw yczayne posiedzenie ogólne T o w a rzy s tw a  
K ró lew skiego  W a rsza w sk ieg o  T r z y j,  nauk, 
dnia  3 . C zerw ca  1830. r o k u , z  p o w o d u  
przybycia B a r o n a  H u m b o ld ta .

1 .  P r e z e s  t o w a rz y s tw a  zaga i ł  p o s i e d z e n i e  
r a s t ę p u i ą c ą  p r z e m o w ą  w i ę z y k u  f r a n c u s k i m :  
„ M o ś c i  P a n o w i e !  z g r o m a d z i ł e m  wa s  w  d n i u  
d z i s i e y s z y m , a ż e b y ś c i e  m i e l i  p r z y i e i n n o ś ć  
w gronie waszein u y r z e ć  szanownego
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s t r z e g ł .  P o  o d e b r a n i u  o d p o w i e d ź !  H a m m e ­
r a ,  k tó r« inu  s p o s t r z e ż e n i a  s w o i e  kol.  S i e r a ­
kowsk i  d l a  s p r a w d z e n i a  p r z e s i a ł  i d z i e ł o  Z u r -  
ł i , i sw o ie  s p o s t r z e ż e n i a  t o w a r z y s tw u  z ł o ż y ć  
o św ia d cz y ł .  B a r o n o w i  H u m b o l d t o w i ,  d l a  
i e g o  b r a t a ,  w ie l c e  b i e g ł e g o  w znaiornoś .c i  
s t a r o ż y t n y c h  i ę ż y k ó w ,  o f i a ro w a ł  ko l ega  S i e ­
r ak o w sk i  j a c  - s imile  z r o b i o n e  w N e a p o l i t a ń -  
sk i ey  b i b l i o t e c e ,  z n a p i s u  na  p a p i r u s i e ,  c h a ­
r a k t e r e m  i i ę z y k i e m  go ck im .  D a r  t e n  m i l e  
p r z y i ą ł  B a r o n  H u m b o l d t .

I I I  Z a b r a ł  g ł o s  w i ę z y k u  f r a n c u s k i m  B a ­
r o n  H u m b o l d t  p o d z i ę k o w a w s z y  P r e z e s o w i ,  
z a  ł a s ka we  dla  n i e g o  w y r a z y ,  i o d s t ą p i e n i e  
ó d  p r z e p i s ó w ,  a ż eb y  p r a c e  t o w a r z y s tw a  m ó g ł  
z r o z u m i e ć ,  i n a w z a i e rn  w n i n i e y s z e y  p r z e ­
m o w i e  być  z r o z u m i a n y m ,  p r z e d s i ę w z i ą ł  m ó ­
w ić  ( c h c ą c  s i ę  i ako c z ł o n e k  t o w a rz ys tw a ,  z o- 
bowiązfcu s w e g o  w y w i ą z a ć ) ,  o  g ó r a c h  w u lk a ­
n i c z n y c h :  b ą d ź  g o r e i ą c y c h  i e s z c z e ,  b ą d ź  i uż  
w y g a s ł y c h ,  w z n a c z n e y  o d l e g ł o śc i  o d  b r z e ­
gów m o r z a ,  bo  n a  72 ,  d o  600 mi l  f r a n c u s ­
k i ch  l e żą cy ch .  O p i s y w a ł  ich w ie lk o ś ć ,  l i ­
c zb ę  i p o s t a ć , sk r e ś l i ł  b u d o w ę  z e w n ę t r z n ą  
l ą d u  A z y i ,  p o ro  w a y  wai ąc  ią z l ą d e m  A m e ­
ryki .  W y m o w n i e  z d a w a ł  s p r a w ę  z  o s t a tn i e y  
p o d r ó ż y ,  k tó r ą  o d b y ł  w czę śc i  A z y i  p o d  b e r ­
ł e m  L łoesy isk i em zo s l a i ą cey .  Z  z a d z i w i a i ą c ą  
l oka In o śc i ą p a m i ę c i ,  w s p o t n i n a i ą c  w a ź n i e y -  
s ze  o k o l i c e  i r n i e y sc a ,  z a s t a n a w i a ł  s i ę  n a d  
w ys ok oś c i ą  g ó r  a z y a t y e k i c h ,  n a d  p o ł o ż e ­
n i e m  g ó r  w u l k a n i c z n y c h  w ś r o d k u  A z y i ,  p o ­
r ó w n y w a ł  ie z w u l k a n a m i  w  g ł ęb i  A m e r y k i ,  
d o w o d z ą c :  ź e  z m o r z e m  k o r a m u n i k a c y e  p o d ­
z i e m n e  m i e ć  m u s z ą ;  c h o c i a ż  b o w i e m  tak d a ­
l eko  o d  m o r z a  l u b  o g r o m n y c h  i e z i o r  l e żą ,  
s a m o  i e d n a k  ich p a ł a n i e  t e r a ź n i e y s z e  l ub  da-  
w n e ,  o  tern p r z e k o n y w a .  Ł a ń c u c h  p o d o ­
b n y c h  w u l k a n ó w  p r z e c i n a  p a s m o  g ó r  zwy -  
c z a y n y c h  n i e w u l k a n i c z n y c h .  W s p o m n i a ł  iak 
n i e k t ó r y c h  g ó r  wysok ość  z n a l a z ł  n i ż s zą  n a d  
p o w s z e c h n e  m n i e m a n i e ,  r ó w n i e ,  i ak c z y ­
n i o n e  p r ze z  n i e g o  w y m i a r y ,  i n n e  g ó ry  z n a ­
c z n i e  ok aza ły  wyższern i .  N a s t ę p n i e  o p i s a ł  
p o ł o ż e n i e  m o r z a  K a s p i y s k i e g o  i i e go  okol i c ,  
Z a s t a n a w i a ł  s i ę  n a d  i e d n o s t a y n o ś c i ą  n a s y p o ­
w eg o  g r u n t u  p o b r z e ż ó w  t e g o  m o r z a ,  k tó r e  
s i ę  d o  400  w io rs t  n a  o k o ł o  r o z c i ą g a ,  i n i c  
z a y m u i ą c e g o  dla oka  ba dac za  n i e p r z e d s t a w i a .  
N a d m i e n i ł  o  n a d z w y c ^ a y  n i sk i e t n  p o ł o ż e n i u

tego , względem morz innych; bo chociaż
p o b r z e ż a  t e g o  m o r z a  w z n o s z ą  s i ę  n a  o k o ł o  
d o s y ć  w y r a ź n i e  i c i ą g l e ,  w  m i a r ę  iak s i ę  o d  
w o d y  o d d a l a ;  m i m o  to o d s u n ą w s z y  s i ę  o d  
m o r z a  K as p iy s k i e g o  n a  400  w i o r s t ,  i e s zc ze  
s i ę  p o d r ó ż u i ą c y  z u a y d u i e  n i ż e y  an i ż e l i  z w i e r ­
c i a d ł o  o c e a n u  A t l a n t y c k i e g o ,  T a k i e m u  p o -  
ł o ź e m ' u  p r z y p i s y w a ł  p a n o w a n i e  t am  u s t a w i ­
c z n y c h  b u r z ,  k tó r e  n a  t n o r z u  K a s p i y s k i e m  
n i e d o z w a l a i ą  ż e g l u g i ,  za p o m o c ą  o k r ę t ó w  ż a ­
g l a m i  o p a t r z o n y c h .  S k o ń c z y ł  m o w ę  s w o ią  
u w a g a m i  n a d  g ó r ą  A r a r a t e m ,  d o  k tó r e y  s p o ­
w o d o w a ł y  g o  o d ł a m k i  tey g ó r y ,  o d  N a y i a -  
ś n i e y s z e g o  C e s a r z a  i K r ó l a  n a s z e g o  w d a r z e  
o t r z y m a n e ,  k tó r e  n a  p i e r w s z y  r z u t  oka  d o ­
m y ś l a ć  s i ę  k a ż ą :  ź e  ta g ó r a ,  a c zko lw ie k  b a r ­
d z o  w y s o k a ,  by ł a  k i e dy ś  w u l k a n e m ,  g d y ż  
w i e r z c h  i ey  d o  z n a c z n e y  w y so k oś c i  sk ł a d a  
s i ę  z c z a r n e y  Jawy.

I V .  K o l .  J a r o c k i  w j ę z y k u  n i e m i e c k i m  w y­
s t awi ł  o b r a z  W o ł y n i a  i P o d o l a .  M ó w i ł  o  
z n a c z n e y  l i c zb i e  s k a m i e n i a ł o ś c i  r o z m a i t y c h  
c i a ł  m o r s k i c h  i z w i e r z ę c y c h  z n a y d o w a n y c h  
w tych,  p o d  w z g l ę d e m  n a u k o w y m  m a ł o  z w i e ­
d z a n y c h  k r a i ach  , g d z i e  z e s z ł e g o  lata t rzy  
m i e s i ą c e  s t r aw i ł .  O p i s a ł  r ó w n i n ę  S a p a n o -  
wską  n a  p ó ł n o c  K r z e m i e ń c a  p o ł o ż o n ą ,  sk r a -  
p i a n ą  p r z e z  r ze kę  I k w ę ;  k tó r e y  p o w i e r z c h n i a  
d o  t r z e ch  ł okc i  g ł ę b o k o ś c i  ob f i t u i e  w p o k ł a ­
d y  ( g e o d y )  k r z e m i e n i a :  w k tó r y ch  p r z y  roz-  
b i i a n iu  na ska łk i  k a r a b i n o w e ,  z n a y d u i ą  s i ę  
r o z m a i t e  sk a m i e n i a ł o ś c i .  W  d o w ó d  t e g o  p o ­
ka za ł :  a)  w d w ó c h  r o z b i t y c h  b r y ł a c h  k r z e ­
m i e n i a  po  i e d n y m  u t k w i o n y m  i e ź o w c u  (£c / i t -  
n u s  serialis) ;  b)  w d w ó c h  także  b ry ł a c h  p o  
i e d n y m  z ę b i e  r e k i n a  r z a d k i ć y  p i ę k n o ś c i ;  c)  
w p i ę c i o c a l o w e y  b ry l e  8 s e r d u s z n i k ó w  (spa- 
ta n g u ś ) ;  d)  w m a ł y m  k r z e m i e n i u  d o b r z e  za ­
c h o w a n ą  s e r p u l ę  6ęk a t ą ;  e) w i n n e y  p i ę k n y  
e x e m p l a r z  m us z l i  z r o d z a i u  p iu g io s te m a  sp i-  
n o sa ;  f )  n a  d w ó c h  b o k a c h  k r z e m i e n i a  p r z y l -  
g ł e  d w a  kawa łk i  z a g i n i o n e y  mus z l i  ca ti l lu s ;  
g )  krzak z w i e r z o k r z e w u  s i a tn i cy  retepora,  
s z e ś ć  cal i  d ł u g i ,  c z t e ry  ca l e  s z e r o k i ,  tak w y ­
p e ł n i o n y  m as są  k r z e m i e n i a ,  ź e  wszy s tk i e  
z w r o ty  b l a szek  z w i e r z o k r z e w a  , są  z e w n ą t r z  
w i d o c z n e .  W  ch wi l i  z n a l e z i e n i a  g o  p ok ry t o  
by ły  z w i e t r z a ł e m  w a p n e m ,  o c z y s z c z o n e  t r o ­
s k l iw ie ,  s t a n o w i ą  e x e m p l a r z  r z a d k i e y  p i ę ­
k no śc i ,  Z a s t a n a w i a ł a  B a r o n a  H u m b o l d t a  wia-
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d om ość o k r z e m i e ń c u ,  w śród gó r  o 200 ł o ­
kci  n a d  p o z i o m  I k w y  w z n i e s i o n y c h ,  z m u -  
s z l o w a t e g o  w a p i e n n e g o  k a m i e n i a  z ł o ż o n y c h ,  
g d z i e  k i edy  w p r z e s z ł y m  ro k u  na  p r z e d m i e ­
śc iu  p ó ł n o c n e m  k o p a n o  s t u dn i ę ,  w p o d n ó ż k u  
i e d n e y  g ó r y ,  p o  w iększey  czę śc i  z m u s z e l  
m o r s k i c h  z ł o ź o n e y ,  w g ł ęb o k o ś c i  28 łokci  
z n a l e z i o n o  k i e ł  s ł o n i o w y  r z a d k i e y  p i ę kn oś c i ,  
z ł o ż o n y  w z b i o r a c h  l i c e u m  K r z e m i e n i e c k i e ­
g o ;  p i e r w s z y  to  p o d o b n o  p r z y k ł a d ,  a ż e b y  
p o d  tak w ie lk i m  p o k ł a d e m  m u s z e l ,  zb i t y c h  
w 6 k a ł ę ,  z n a y d o w a ł a  s i ę  kość  z w ie r z ę c i a  s s ą ­
ce g o .  Z ł o ż y ł  w o f i e r ze  H u m b o l d t o w i  kol .  
J a r o c k i ,  d w a  kawa łk i  t e go  k a m i e n i a  , i e d e n  
z  w ie r z c h o ł k a  198 ł o k c i  w y n o s z ą c e y  g ó r y ,  
d ru g i  z g ł ęb i  s a m e y  s t u d n i .  N a k o u i e c ,  o k a ­
za ł  n a y c i e k a w s z e  na  P o d o l u  z e b r a n e  s k a m i e ­
n i a ł o ś c i ,  d o  n a y d r o b n i e y s z y c h  n a l e ż ą c e ,  ia- 
ko  t o :  r im id a  f r a g i l i s ,  buUna jo n k a ir i ,  sidero- 
lites calcitropoides  i m elon ia  sp larica  i r z ad k i  
e x e m p l a r z  o s t r y g i  k l i n o w a t e y , n a  k tó r ey  
z n a y d u i ą  s i ę  r u rk i  serpuli.

( D okończen ie  nastąp i.)

F r a n c j a .
Z  P a r y ż a ,  d n i a  14. C ze rw ca .

P r z e d w c z o r a  p o  m s z y  m i a ł  P o d h r a b i a  M ar -  
t i g n a c  p r y w a t n e  p o s ł u c h a n t e  u  K ró l a  w 
S a i n t  - C l o u d .  P o t e m  p r a c o w a ł  N .  P a n  
z P r e z y d e n t e m  R a d y  M i n i s t r ó w ,  X c i e m  P o -  
l i gn ac .

D z i s i e y s z y  n u m e r  M o n i t o r a  z a w i e r a  n a ­
s t ę p u j ą c ą  o d e z w ę ;

„My K a ro l z  B o z e y  ła sk i K ró l F rancyi i N a ­
w arry , w szech w  obec i ka żdego  z  osobna  
pozdraw iam y.

F r a n c u z i !  O s t a t n i a  I z b a  D e p u t o w a n y c h  
n i e p o z n a ł a  m o i c h  z a m i a r ó w .  M i a ł e m  p r a w o  
o c z e k i w a ć  p o  n i e y  wspa rc i a  w o s i ą g n i e n i u  
d o b r a  i ak i e  z a m i e r z y ł e m ;  o d m ó w i ł a  m i  t e g o  
w sp a r c i a .  J a k o  oy ca  l u d u ,  z a s m u c i ł  k rok 
t e n  m o i e  s e r c e ,  i ako  K ró l a  ob ra z i ł .  Z a l e c i ­
ł e m  r o z w i ą z a ć  t ę  I z b ę .  —  F r a n c u z i ,  wasza  
p o m y ś l n o ś ć  s t a n o w i  m ą  s ł a w ę ! was ze  s z c zę ­
śc i e  iest  m o i e m .  W  c h w i l i ,  w k tó r ey  z g r o ­
m a d z e n i a  o b i o r c z e  w wszy s tk i ch  s t r o n a c h  
m o i e g o  pa ńs tw a  z e b r a ć  s i ę  m a i ą ,  p o s ł u c h a y -  
c i e  g ło s u  W a s z e g o  M o n a r c h y .  —  U t r z y m a ­
n i e  K a r ty  K o n s t y t u c y i n e y  i  u t w i e r d z o n y c h

p r z e z  n t ę  i n s ty t uc y y  b y ł o  i b ę d z i e  z a w s z e  c e ­
l e m  m o i c h  u s i ł o w a ń .  —  A b y m  zaś  c e l  ten. 
o s i ą g n ą ł ,  w i n i e n e m  w y k o n y w a ć  w o l n o  ś w i ę ­
te  p r a w a ,  s p a d e k  d z i e d z i c z n y  m o i e g o  t r o n u ,  
w i n i e n e m  z i e d n a ć  im p o w a ż a n i e .  N a  n i c h  
o p i e r a  s i ę  r ę k o y m i a  p u b l i c z n e g o  p o k o i u  i w a ­
s z y c h  s w o b o d .  I s t o t a  R z ą d u  zos t a ł a by  z m i e ­
n i o n ą ,  g d y b y  kary  g o d n e  z a m a c h y  o s ł a b i ł y  
m o i e  p r e r o g a t y w y ,  a ia z ł a m a ł b y m  p r z y s i ę ­
g ę ,  g d y b y m  z a m a c h ó w  t y c h  d o p u s z c z a ł .  —  
P o d  o p i e k ą  t e g o  R z ą d u  zakw i t ł a  F r a n c y a  
1 s ta ła  s i ę  w o l n ą ;  t e m u  R z ą d o w i  z a w d z i ę c z a  
s w o i e  p r a wa ,  sw óy  k r e d y t  i p r z e m y s  ł. F r a n ­
cya  m ę t n a  c z e g o  za z d ro śc i ć  i n n y m  p a ń s t w o m ;  
w i n n a  t ylko o to s i ę  s t a r a ć ,  aby t ych  k o r z y ­
śc i ,  k t ó ry ch  o b e c n i e  u ż y w a ,  n i e u t r a c i ł a .  —  
N i e t r o s z c z c i e  s i ę  z a t e m  o wasze  p r a w a ;  u w a ­
ż a m  i e  za  m o i e  w ła s n e  i b ę d ę  s i ę  n i e m i  
z  r ó w n ą ź  t r o s k l i woś c i ą  o p i e k o w a ł .  —  N i e -  
d a y c i e  s ię u w ie ść  c h y t r y m  g ł o s o m  n i e p r z y i a ,  
c i ó ł  vvaszey s p o k o y n o ś c i .  O d d a l c i e  o d  s i e ­
b i e  n i e g o d n e  p o d e y r z e n i a  i n i e u z a s a d n i o n e  
o b a w y ;  a l b o w i e m  te 6 p r o w a d z i ć b y  mogły,  
p r a w d z i w y  n i e ł a d .  P l a n y  t y c h ,  k tó rzy  p o ­
d o b n e  o b a w y  r o z s z e r z a i ą ,  r o z b i i ą  s i ę ,  ia-  
k i e i k o l  w iek  o n e  s ą ,  o n i e z m i e n n e  p o s t a n o ­
w i e n i a  m o i e .  W a s z e  b e z p i e c z e ń s t w o ,  wasz,  
i n t e r e s ,  r ó w n i e  iak wasz e  s w o b o d y ,  n i e b ę d ą .  
b y n a y m u i e y  n a r a ż o n e .  C z u w a m  n a d  n i e m i .  
—  O b i o r c y ,  p o ś p i e s z a y c i e  na  z g r o m a d z e n i a  
o b i o r c z e .  N i e c h  n a g a n n a  o p i e s z a ło ś ć  n i e -  
p o z b a w i a  te z g r o m a d z e n i a  w asz ey  p r z y t o ­
m n o ś c i .  O b y  i e d n o  u c z u c i e  w szy s t k i c h  was, 
o ż y w i a ł o ,  i e d e n  zn a k  wszys tk i ch  o k o ł o  s i e ­
b i e  g r o m a d z i ł .  W a s z  K r ó l  w z y w a  was  t am ,  
wasz  o y c i e c  z w o l u i e .  —  W y k o n a y c i e  was ze  
o b o w i ą z k i ,  ia po t r a f i ę  w y k o n a ć  m o i e . “

D a n o  w Z a m k u  n a s z y m  T u i l e r i e s ,  dn i a  13. 
C ze rw c a  1830. z b a w i e n i a  Świa t a  a 6 g o n a s  ze-  
g o  p a n o w a n i a .

K a r o l .
P r z e z  Kr ó l a ,  P r e z y d .  R a d y  M i n i s t r ó w ,  

X i ą ż ę  Po l i go ac .

R o z p o r z ą d z e n i e  K r ó l e w s k i e ,  m i a n u i ą c e  
P r e z e s ó w  z g r o m a d z e ń  o b i o r c z y c h ,  u m i e ­
s z c z o n e  iest  r ó w n i e ż  w dz i s i e y s z y m  n u m e ­
r z e  M o n i t o r a ,  i p o d p i s a n e  w d .  6. t. m .  
p r z e z  P .  P e y r o n n e t .  M i ę d z y  P r e z e s a m i  
Z g r o m a d z e ń  o b i o r c z y c h  z n a y d u i e m y :  P r e -
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xegetn Z g r o m a d z e n i a D e p a r t a m e n t u  W y ż sz ey  
G a r o n n y  P.  V i l i e l e ;  D e p a r t a m e n t u  Gironi ly ,  
P a r a  H r a b i e g o  R a v e z ;  D e p a r t a m e n t u  N iź -  
szey L e g i e r y ,  P a n a  Barona  D u d o n ,  E x d e p u -  
t o w an e g o  p rawey  s t r o n y ;  D e p a r t a m e n t u  L o t  
i  G a r o n n y ,  Mini s t ra  Ma r t i g na c  i t. d. Z  D e ­
p u to w a n y c h  l eweg o  środka osta tniey I zby ,  
Żaden  n iezosta ł  P re z e s e m  m ia no w an y .

P i s m o  „ C h o r ą g i e w  b i a ł a “ p o w ia d a ,  źe 
P re fe k c i  odebra l i  ro z k a z ,  ażeby za raz  po 
u k o ń c z o n y c h  wybo rach  nadesła l i  l isty tych 
u r z ę d n i k ó w ,  ł t tórzyby o bo w ią z ko m  sw oim 
s a d o s y ć  n ieuczyn i l i .

M o n i t o r  zawiera  n as tępu i ący  wyciąg z r a ­
p o r tu  A d m i r a ł a  B a ro n a  D u p e r r e  do  Min i s t r a  
Marynarki.

Tła okręcie liniowym »Provence«, na otwarłem mo­
rzu pod wiatrem z M ajorki, d, 2. Czerwca 1830.

J W .  P a n i e !  F l o t a ,  która d.  25. z. m.  przy 
ł a g o d n y m  po w iew ie  Z ac h o dn io - pó łn o cn o- za -  
c h o d n i e g o  wiat ru z zatoki  tulońskiey  w yp ły ­
n ę ł a ,  sk ładała s ię  z 7 5  okrę tów w o i e n n y c h .  
O d d z i a ł  s tatków p r z e w o z o w y c h  do  n iey  n a ­
l e żą cy  l iczył  5 5  żagli .  T r z y m a i ą c  się w k u ­
p i e  żag lowała  l lota na mieysce swego  p rz e ­
z n a c z e n i a ;  aż w nocy  z d. 27. na 28 . na  wy­
sokośc i  M ino rk i  i Majorki  n a p a d ł  ią gw a ł to ­
w n y  w sch od n i o -p o łu d n i o w o - w sc h o d n i  wiatr .  
Z a p r o w a d z i ł e m  ią pod  wiat r  w y sp ,  gdz ie  tfię 
sch ron i ł a .  W k r ó t c e  wiat r  uciszył  się.  Z e ­
b r a w s z y  za tem wszystkie okrę ty  w o i e n n e  
i  statki p r z e w o z o w e  i zaleciwszy flotylli prze-  
z n a c z o n e y  do  l ą d o w a n ia ,  s toiącey w za toce 
P a l m y  na  ko twicy ,  r oz w in ą ć  żagle,  ru szy łe m 
z  flotą ku w ybr zeż u  A lg i e r s k i em u.  N a z a ­
jutrz (d. 2 9 )  oko ło  wieczora  sp os t rze g łe m 
i u i  brzegi  Afryk i .  P o w i e t r z e  było p i ę k n e ;  
wiatr wiał  od  w s ch od u ,  m o ż e  n ieco  zamo -  
c n o .  F l o t a  krążyła w nocy  tak,  iż z rana  d. 
30.  z a ay d o w a ła  s tę  blisko b rzeg ów,  W  d n iu  
tym  z ra n a  o 4. przybl i żyła  s ię  o 5, a naywię -  
ce y  o 6 mil  ( l i e u s )  od  p rzylądka Caxines,  
Z  p ó ł n o c n e y  s t r ony .  L e c z  nad  b r ze g am i  
zb ie ra ł y  s ię  c h m u r y ,  n ie b o  s ię  za c iemni ło ,  
wiatr s tawał  się co raz gw ał town ieyszy m 
i  wszystko zapow iada ło  burzę .  F lo ta  o d d a ­
l i ł a s ię  p rze to  z p ó ł n o c n e y  s t ron y  od  b r z e ­
g ó w ,  n ie b ę d ą c  w d n iu  p o c h m u r n y m  spo- 
etr se fo n ą ,  z wiatrem w schodnim  i w scho­

d n i o  - p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i m .  A l b o w i e m
n ie by ło  p o d o b n ą  rzeczą t 3|;ie mnós two  r o ­
zmai ty ch  przeciw pow iewo wi  m o c n e g o  wia­
t r u ,  w kup ie  i w żą d a n y m  k i e ru nk u  u trzy­
mać na p o łu d n ik u  A lg ie ru .  F lotyl la  odwo-  
wod ow a  z łożona  z gabar  i i n ny ch  p o m u ie y -  
szych  s ta tków,  została p o d  wiat r  w p ę d z o n ą .  
P r z e c i w n i e  okręty p r z e w o z o w e ,  k tó rym 
z ost rożnośc i  kilka mii  po za wiat r  o d p ły n ą ć  
na  wysokość mo rz a  ro zk a za ł em ,  t r zymały  
s i ę  dosyć w kupie .  T r z y d n i o w y  gwał towny  
w s c h o d n i o - p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i  wtatr  p o ­
zbawi ł  nas  nadz ie i  p rzyb l i ż en i a  się z n o w u  
do  b r ze gów  Algie r skich .  J e d y n y  za te m ś ro­
d e k ,  który mi pozostał ,  był,  zeb rać  statki o d ­
w o d ow e  i p r ze w o z o w e  w za toce P a l m y ,  z re ­
o r g an iz ow ać  takowe,  i t r zymać flotę woienną ,  
dopó k i  l epsze  pow ie t rze  n ienas tąpi ,  pod  wia­
t r em  wyspy.  O d d z i a ł  ok rętów p r z e w o z o ­
wych ,  który d.  27. z T u l o n u  na m o r z e  wybił ,  
ro zp ro sz on y  został  od  g w a ł t o w n e go  p ó ł n o ­
c no  - w sc h o dn ie go  wiat ru.  W i e l e  statków 
z tego  od dz ia łu  z e b r a łe m  z n o w u ,  i po łą cz y ­
ł e m  ie z statkami p r z e w o z o w e m i  towarzyszą-  
cerni  f locie w o ie n n e y .  I n n y m  wskaza łem 
p r ze z  mo ic h  wys łańców s tanowisko w za toce  
P a l m y ,  gd z ie  się wszystkie okręty ma ią  z n o ­
wu  połącżyc.  M a m  nad z ie ię ,  źe zamy s ł  m ó y  
p ow ie dz ie  s i ę ,  i że z n o w u  flotę w o i e n n ą  
p r z y p r o w a d z ę  do  tego s t a n u ,  iż nanoWo 
działać b ęd z i e  mogła .  Chwi la  ta n i e m o ź e  
być daleką.  R o z rz ą d z i ł e m ,  aby flotylla p r z e ­
zna cz on a  do  l ą d o w a n ia ,  która się z e m n ą  
w mieyscu  działań w o ie n n y c h  po łą czy ć  mia­
ł a ,  p rzyby ła  do Pa lmy .  N i e m a m  w ia d o m o ­
ści o tey flotyll i ,  i e dn akż e  burza  n ie b y ła  tak 
w ie l ka ,  aby  o t en  o dd z i a ł  floty o b aw ę  iaką 
wzn iec ić  m o g ła ;  składa o n  się z do b r yc h  
s t a tków,  z d o l n y c h  p ływ ać  na o twar tem m o ­
rz u  i wyt rzymać  gwał to wno ść  wiat rów.  J W .  
P a n i e !  żywioły  powstały naprz ec iw  m n i e ;  
d o  s t awien ia  im czoła  m ia łe m  tylko si ły l u d z ­
kie.  A b y  za po b ie d z  n ieszc zę śc i om,  cz e r pa ­
ł e m  te s i ły w m o ie y  gor l iwości  i p rz yw ią za ­
n iu  do  sp raw y  K róJa ;  n iewys ta rczy ły  o n e  
a to l i ,  aby un ikn ąć  zwłoki  w w y k o n a n iu  za­
m i e r z o n y c h  dział ań .  Stan zd row ia  w o j s k a  
iest  d o b r y ;  d u c h  i sp osó b  myślen ia t en sam,  
co  p rzy  o d b i i a n i u  f loty,  to iest  wyborny.*  — 

Z bardzo ob szern ego  raportu Pana d ’A s -
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s ig n y  o n ieszezęś l i  wern rozbic iu  b rygów 
„ A v e n t u r t “ i „ S y l e n e , “  i o losie osady obu  
tych o k r ę t ów ,  k ładz iemy tu nas tępu jący wy- 
iątek.  R a p o r t  t en da towany iest dn ia  23. 
M a i a  z B a g n o  A l g i e r u .  O b ad w a  okręty  
rozb i ły  s ię  r az em przy p r zy lądku  Be ngu t .  
Ca ia  osada dosta ła  s ię  szczęś l iwie na  ląd.  
P o  n ieważ  n ie b y ł o  źadn ey  nad z ie i  być ra to ­
w any mi  p r zez  okręty f r a ncu zk ie ,  i dla p r z e ­
m o c z o n e g o  p r o ch u  n ie by ło  mo ż na  nawe t  
myśleć o d an i u  o d p o r u  n iep rzy iac ie lowi ,  p o ­
stanowil i  więc wszyscy,  po w ie r zy ć  się Bedu-  
i n o i n ,  aby ich od pr owadz i l i  do  A lg ie ru ,  
L e d w i e  uszed łszy ćwierć mi l i ,  napotkal i  g r o ­
m a d ę  B e du in ó w .  Z ua y d u i ąc y  s ię  m ię dzy  
osad ą  okrętową M a l t ań czy k ,  umie jący  coko l ­
wiek poara bsk u ,  o t r zym ał  z l e c e n ie ,  ażeb y  
s ię  p o ro zu mi a ł  z B e du in a m i  i powiedz ia ł  im,  
iż to są  An g l i c y .  Niec hc i e l i  ba rdzo  t em u 
w ie rz yć ,  p rzyobieca l i  iednak zapr owadz ić  
ich do A lg ie ru .  Na  d r od ze  zostal i  n i e w ol ­
nicy od B e d u in ó w  do szczętu obr an i ,  tak źe 
im nawet  koszul i  na  c i ele  n i e z o s t a w i o n o ; 
k rew p r z y n a y m n ie y  wśród  naydz ikszych  p o ­
gróżek była oszczędzoną .  N ie m o g ą c  ci n i e ­
szczęś l iwi  d ła  n i e z m i e r n ie  w ez br a n ey  rzeki 
B u b e ra k  być z a p r o w a d z o n y m i  do A lg ie ru ,  
zostal i  p o m ie sz cz o n y m i  w kilku wsiach przy 
wzgórzu.  N im  iedn ak  mogl i  być o d d a n y m i  
W r ece Oficerów D e j a ,  część ich stała s ię  
ofiarą s rogości  tych barbarzyńców.  O śmdz ie -  
Biąt sześciu dosta ło  się szczęśl iwie pod za s ło ­
n ą  żo łn ie rzy  tureckich do A l g i e r u ,  l ecz  
wchod zą c  do  miasta miel i  rozdz ie ra jący  ich 
se rca  widok — g łow y swoich kamra tów wy ­
s tawione n a  pog lędy rozbe s twion ego  po spó l ­
stwa. Z a  ich do  miasta p rz yb y c ie m posła ł  
im  D e j ,  co im w sm ut ne in  ich p o ło ż en iu  
na yb a rd z i e y  było po t rzebnern .  K on su lo w ie  
A n gi e l sk i  i Sardyński  zaięl i  się nayszczerzey  
ich l o s e m ,  n iosąc  wszelką n ieszczęś l iwym 
pom oc .

G a z e t a  F r a n c y i  wyraża s ię  we wzg lę­
dzie  naynowszycl i  wiadomości  o wyprawie,  
iak nas tęp u i e :  „Donies ien ia ,  któreśmy wczo-
ra udz iel i l i ,  zasmucają zapewne g łęboko  ka ­
żdego  Fra ncuza .  L o s  nieszczęśl iwy wale­
cznych  żo łn ie rzy ,  których burza  w ręce dz i ­
kich ord po da ł a ,   ̂ po w in ie n  bardziey wszy­
s tk ich  za ymo wać  iak wszelkie i n n e  wypadki

obecn ego  czasu.  M a m y  nadzie ię ,  źe  ci, k tó ­
rzy tylu n iebezp ieczeńs tw uszl i ,  o sw o b o d z e ­
ni  zos taną wkrótce p rze z  męs two naszego  
woyska,  które n iepo trzebu ie  n ic  w i ę c e y , aby  
nieprzyjacie la  zwyciężyć,  iak tylko stąpić no-  
gą  na iego z i emię.  Urzędo wy  rapor t ,  p o ­
twierdza to o f locie,  co po wszechn ie  p rze ­
czuwano .  Żywio ły  były iey p r ze c iw n e m i ;  
ale in ne y  straty nad  zwłokę  nieponieś l iśmy .  
S tan zd rowia  woyska,  iego duch  i sposób  
myślenia  są wyborne.  Doświadczenie A d m i -  
rała D u p e r r e  zapobiegło nieszczęściu,  a ś r o d ­
ki ros t ropnie przedsięwzięte zaręczaią n am  z a  
szczęśliwy pypadek  wyprawy.  Rap or t  dato­
wany  iest d. 2. O d tą d  up łynę ło  iuż  11 d n i ;  
w tym przeciągu czasu zebrała się z a p e w n e  
z n o w u  flota.  ̂ Stoi  ona pod Pa lm ą  o 30 m i l  
tylko od A lg ie ru ;  a za pie rwszym p o w ie w e m  
powyś lne go  wiat ru zstąpi nasze  woysko z  0-  
krzykiern:  „ N i e c h  żyie K r ó l ! “  n a  z i e m i ę
nieprzyjacielską.1' —  P o s ł a n i e c  I z b  d od a i e  
tu i eszcze:  „ U w a g i  go d n ą  rzeczą ies t ,  ź e
A d m i r a ł  D u p e r r e ,  mni em a ,  wed łu g  swego  
r ap or tu ,  iż flota nasza będąc  tylko o 4  mi l e  
w  d.  30. od  przy lądka Kax ines ,  n i ezos ta ł a  
od  Alg ie rczyków z p rzyczyny  mgły  spost rze­
żoną .  Okol iczność tę  uważamy za pomyśl­
n ą ;  a lbowiem flota nasza  ukaże  się nagle n a d  
w yb rze że m algierskiem,  gdy tymczasem krą­
żen ie  k i lkudniowe koło A lg ie ru  dałoby było 
n ieprzyiac ie lowi  czas podwoienia  środków 
ob ro ny .“

G a z e t a  F r a n c y i  i C o d z i e n n i k  o d z n a ­
czyły z r a p o r t u  P.  Assigny,  poru czn ika  okręto­
wego  szczególniey to mieysce ,  gdzie mówi ,  i i 
Tureck i  E f e n d i  pokazał  P.  B ru a r t ,  kapi tanowi  
rozbi t ego brygu „ S i l e n e "  list pisany z T u l o -  
n u ,  w którym Dejowi  Algierskiemu o zamia­
rach i wszystkich krokach Fran cy i  don ies io ­
no .   ̂ O b ad w a  dzienniki  wynurzaią  dość w y ­
raźnie zdan ie  sw o ie ,  źe zdrada ta iest dzie­
ł e m  d u ch a  oppozycy i  przeciw te rażnieysze-  
m u  Min i s t e ryum i przeciw wyprawie.

P o m ię d z y  F ra nc uz am i  z rozbi tych statków, 
którzy się stali ofiarą %vściekłośri B e du in ó w  
zn a yd u ie  się podobno P. C h a b r o l - T o u r n ó e l ,  
synowiec  Prefekta Sekwany i Ministra S t anu  
Ch ab ro l ;  p rzynaymniey  n i e o b ey m u i e  go lista 
u r a to w an ych ,  po d an a  rządowi  przez  p o r u ­
cznika okrętowego Assigny,
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Z  X u l o n u  d o n o s z ą  pod  dn iem  9 .  t. m , :  
D y w i z y a  o d w o d o w a  woy ska  w y p r a w y  sk ł ad ać  
s i ę  b ę d z i e  z  t r z e c h  b r y g a d , w k ażd ey  po 2 
p u ł k i ,  4  ba t e r y e  i 2 k o m p a n i e  i n ż y n i e r ó w . —  
Z i ę ć  G e n e r a ł a  G u i l l e m i n o t ,  B a r o n  R o g e r ,  
p r z y b y ł  t u  w zami a r z e  p u s z c z e n i a  s i ę  z  s w o -  
13. m a ł ż o n k ą  w  d. 15. t. m .  n a  o k rę c i e  d o  
K o n s t a n t y n o p o l a .  —  T u r e c k a  f r ega t a  s toi  w c i ą ż  
w  n a s z y m  p o r c i e ;  r z ą d  w yd a ł  p o d o b n o  r o z ­
k a z ,  n i e p u s z c z e n i a  i ey  w p r z ó d ,  aż  A l g i e r  
w  r ę k u  n a s z y m  z n a y d o w a ć  s i ę  b ęd z i e .  M ó ­
wią. ,  że  T a h i r  Ba sz a  p o  u p ł y n i e n i u  kw aran -  
t a n y ,  k tó r ą  z  p r z y c z y n y  śm ie r c i  i e d n e g o  
m a y t k a  t u r eck i eg o  p r z e d ł u ż o n o , ,  u d a  s i ę  d o  
P a r y ż a .

K o n s t y t u c y o m i s t a  z a w i e r a  n a s t ę p u i ą c e  
u w a g i  p e w n e g o  u r z ę d n i k a  n a d  o k ó ln i k i e m  
w y d a n y m  o d  M i n i s t r ó w  i  g e n e r a l n y c h  . D y ­
r e k t o r ó w  d o  s w o ic h  p o d w ł a d n y c h :  „ W  p o ­
s t ę p o w a n i u  t e r a ż n i e y s z e tn  w z g l ę d e m  u r z ę ­
d n i k ó w  każdy  oy c i e c  f ami l i i  po w ie d z i e ć  m u s i  
d o  swo iego  s y n a :  o b i e r z  so b i e  s t a n  r z e m i o ­
s ł a  J ak i eg oko lw iek  c h c e s z ,  t y lko n i e b ą d ź  
u r z ę d n i k i e m .  S u m i e n i e  o d d a ć  z a  p o s a d ę  iest  
n a y  w y żs z y m  s zc zy t em  n i e m o r a i n o ś c i .  R z ą d  
c z y n i  ra i ę  u r z ę d n i k i e m ,  p r a w o  o b io r c ą .  P r a ­
cę  m o i ą  w in i e t i e m  poś w ięc i ć  r z ą d o w i ,  a le  
g ł o s  kra i ow i .  J a k o  ob io r ca  p r z y s i ę g a m  n a  
w i e r n o ś ć  Kró lowi  i K a r c i e ,  a p r z e c i e ż  m a m  
o b i e r a ć  kan dy da t a  M i n i s t e r y u m ,  k t ó r e  w e d ł u g  
p r z e k o n a n i a  w e w n ę t r z n e g o ,  za  nay  w ięk sze go  
n i ep rz y j a c i e l a  M o n a r c h i i  u w a ż a m y ,  i  k t ór e  K a r ­
t ę ,  k tó r ey  w ie rn o ś ć  p o p r z y s i ą g ł e m ,  z n i w e c z y ć  
u s i ł u t e .  M ó w ic i e  d o  m n i e :  z ł ó ż  t w ó y  u r zą d ,  
i e że l i  g o  n i e c h c e s z ,  o b i e r a y  m i ę d z y  n ę d z ą  a  
h a ń b ą .  T o  w i m i e n i u  t r o n u ,  mo ra lno śc i  i 
r e l ig i i  p r a w ic i e  d o  m n i e ,  u b o g i e g o  u r z ę d n i k a ,  
c o  p e łn i ą c  za w s z e  s k r u p u l a tn i e  • sw o ie  o b o ­
w iązk i ,  t e r az  p r z y  s c h y ł k u  sw o ie g o  z a w o d u ,  
p o  25 l e t n i e y  s ł użb i e  t aką  n a g r o d ę  za  p r ac e  
s w o i e  o d b i e r a . ^  W y ,  c o  n a  wysoki ch  s z c z e ­
b l a c h  s toic i e,  n i e m a e i e  p r z y c z y n y  o b a w ia ć  s ię 
t e g o  l o su .  P o  Xy łe tn i em u r z ę d o w a n i u  w M i -  
n i s t e r y u i n  o t r z y m u i e c i e  p e n s y ą  w  dz i e s i ęćn a -  
s o b  w ięk szą ,  o d  p e ń s y ł  o ś i w i a ł e g o  n a  u s ł u ­
g a c h  p u b l i c z n y c h  u r z ę d n i k a .  J e s t e śc i e  p a n a ­
m i  m o i e g o  s u m i e n i a ,  p a n a m i  k r a iu !  N a z y ­
w ac i e  s i ę  R z ą d e m ,  a l e ż  p r z e d  w a m i  b y ł o  
i n n e  M i n i s t e r y u m  rządem.  J e s z c z e  w  d. j .

Sierpnia r. z .  m u s ia ł e m  g ło so wa ć  za m ę ż a m i  
przesz ł ego  M i m s t e r y u m ,  a w d. q. t. m  w y ­
m a g a n o  m e g o  g ł o s u  za  kandydatami  ‘tera- 
ź n i e y s z e g o  M in i s t er y u m .  Je s t em  w ięc  tylko 
m ac h i n ą ,  p o s ą g i e m ;  t y c h ,  których wczora  
m u s i a ł em  iako dob ry ch  obywate l i  chwa li ć  i  
g ł o s  za n im i  dawać,  dziś  m u s z ę  iako w ichrzy ­
ciel i  spo koynosc i  pub l i czn ey  podawać.  J  w yż  
c h c e c i e ,  aby  urzędn icy  posiadali  szacunek,  
pozbawiaiąc  g o  i ch  sa m i?  P .  P e y r o n n e t  p o ­
myl i ł  s ię tylko w  i e d n e m ,  to iest  w  prawie .  
G ł o s y  maią b y ć  ta i emnie  da wane ;  iakżeź  
w i ę c  pozn a ią  i e  m ę ż o w i e  z  d.  8.  S ierpnia?  
N ie z n a y d ą  dos ta t eczney  l i czby  śp i e g ó w ,  aby  
mysj i  i karteczki o b io r c ó w  wyś ledzi ć .  W o l ­
n oś ć  każdego  p o i e dy ń cz eg o  ob iorcy  zostawać  
b ęd z i e  p o d  o p i e k ą  wszystkich. '1

Z  d n i a  1 5 .  C z e r w c a .
D z i s i e y s z y  M o n i t o r  zawiera  nas t ępu iąca  

te l egra f i czną d e p e s z ę  Prefekta  m o r s k i e g o  
z l u l o n u  do Mini stra  marynarki  i o s a d ,  z d.  
13. C zerwca  o g o d z i n i e  8- rannóy:  Kapi tan
C a b n e r ,  który w y p ły n ą ł  d.  6.  z  P a l m y ,  z e ­
z n a ł ,  i i  dn ia  t e g o  p r z e w o z o w e  okręty  w y ­
prawy  stały l e s z c z e  na ko twicy  w P a l m a -  ź e  
zn acz n a  cz ę ść  r o z p ę d z o n y c h  wiatrami ’sta 
tków (ba te au x  b o eu f s )  z n o w u  a ię  tam zgro ­
m a d z i ł a ,  i ź e  okręty  w o i e n n e ,  w y ią w sz y  
d w i e  fregaty _ 1 kilka gabarr ,  które l e s z c z e  
stały na k o t w i c y ,  z n a y d o w a ł y  s ię pod  żagla­
mi  i l aw irowa ły .  Okręt  „ C a p r i c i e u s e“  w c z o ­
ra ztąd p op ły n ą ł  d o  f loty A d m ir a ł a  D u p e r -  
re .“  ( N a y n o w s z y  n u m e r  M o n  i t o  ra z d. 16.  
Czerwca  zawiera te l egraf i czną d e p e s z ę  z T u -  
l o n u  d n ia  14.  m.  b . ,  p o d łu g  ktorey,  s t o s o ­
w n i e  do od e b r a n e y  w i ad om o śc i  od  p r z y b y ­
ł e g o  z  Majorki  d o  Marsyl i i  kapitana okręto-  
t o w e g o ,  flota w o ie n n a  zn a y d o w a ła  s i ę  j e ­
s z cz e  dn ia  n .  m.  b. w za toce  Palma. )

R ząd  w y z n a c z y ł  za od kryc i e  p o dp a l ac z y  
w  No rrnandy i  100o  F ra n kó w  dla wszystki ch  
t y c h ,  kiórzy  s ię do  ui ęc ia  pr z e św ia d c z o n e y  
p ó ź n i e y  o  po dpa lac two  o so b y  przy łożą

N a y n o w s z y  p ło d  p o e ty c z n y  P ana L am ar-  
t in :  H a r m o n i e s  p oe t i q oe s  et  r e l i g i e us e s "
w y s z e d ł  wczora na w idok  pu b l i czn y  i w  
m g n i e n i u  oka r o z p a d a n o  przeszło 2000

CD w a  D o d a t k i .)
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Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego.
Nru 51.

(Z  dnia 26. Czerwca 1830.)

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 15. Czerwca.

D z i e n n i k  h a n d l o w y  powiada: „Z po­
między mianowanych333. Prezesów, 124. pre- 
zydodowało takie na wyborach r. 1827*5 P°" 
między 61 Parami znayduie się 31 nomina- 
cyi Pana Ville le . Natomiast zaś, zupełnie  
wbrew zwyczaiowi, niemasz na liście ani 
jednego Biskupa, ale zato tem więcey woy- 
ekowych. Zresztą lista Prezesów podaie tyl­
ko około dwóch trzecich ministeryalnych 
kandydatów, albowiem od 333. Prezesów  
trzeba było ieszcze odciągnąć 61 nieobieral- 
nych Parów, gdy tymczasem ogólna liczba 
Deputowanych 430 wynosi. Zapewniaią, i i  
nazwiska wszystkich ministeryalnych kandy­
datów w zeszły piątek przez telegrafy na 
wszystkie strony rozgłoszone zostały.4'

Prezydent miasta A n g ers ,  Hrabia Ville-  
morge, który właśnie w dniu wydarzonych 
rozruchów niebył tamie obecnym , powróci­
wszy wydał natychmiast do mieszkańców te­
go miasta odezw ę, w którey ich ostrzega, 
aieby niedawali ucha przeniewierczym po­
szeptom , przypomina im czasy rewolucyi 
i wzywa, aieby się spokoynie zachowali, za­
kaźnie zarazem wszelkich zgiełków, wszel­
kich burzliwych krzyków, oświadczaiąc, i i  
przestępcy niezwłocznie będą do sądu pocią- 
gnieni i podług prawa karani.

W nosić  można ze ws z ys tk i e g o ,  i i  Depar­
t ament  Wandeyski mianować będzie 5 kon- 
Etytucyinych Deputowanych. — Konstytu- 
cy in i  obiorcy Departementu Eure dadzą swe  
kresju Professorowi Villem ain, Powsze­
chnie szacowany, 8o letni  Burmistrz w Fis* 
mes został złożony z urzędu za znaydowanie

eię na festynie, wyprawionym w Remach na 
cześć Pana Jobaud — iednego z 221.

Już był w rzeczy samey zawarty traktat 
z Rzepltą H aity , lecz gdy dnia 9. Kwietnia 
przyszło do podpisania o n e g o i ,  nowe po­
wstały trudności, i układy zostały całkiem 
zerwane. Prezydent Haity wyśle do Paryża 
Kommissarzy w osobach P P .  Rouannez  
i V illevaleix,

Podpalania w Normandyi cząściey się  
znowu wydarzaią.)

H i s z p a n i a ,
Z M a d r y t u ,  dnia 3. Czerwca.

Pogłoska, iakoby na granicy francuzkiey 
zbierało się 14,000 ludzi woyska hiszpańskie­
g o ,  zdaie się  być przesadzoną. Przynay- 
raniey wysłany do Baskiyskich prowmcyy  
Królewski Koinmissarz zapewnia, i i  z temt 
prowineyami wkrótce rzeczy w dobry sposób 
załatwione zostaną. L ecz  politycy z dłuż­
szym wzrokiem moiemaią, iż woysko, które 
zgromadzaią w iednę stronę, nie nasze, lecz  
francuzkie interesa ma na oku.

P o r t u g a l i a ,
Z  L i z b o n y ,  dnia ag. Maia.

D o n  Miguel kazał położyć kamień węgiel­
ny dwóch nowych domów teatralnych. Aby  
fundusz na to obmyślić, kazano wielką część 
borów Królewskich wyciąć i drzewo za bez­
cen przedawać. Maią także podobno prze- 
dawać ogiery z stadniny Altenskićy.

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dnia 16. Czerwca.

Biuletyn o stanie zdrowia Króla tak b r z m i :

I
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K r ó l  m i a ł  b a r d z o  d o b r ą  n o c ;  o d d e c h  m a  lek* 
ki i c z u i e  s i ę  z d r o w s z y m / 1

D n i a  n -  p o w r ó c i ł  l u  X i ą ż ę  F r y d e r y k  P r u ­
s k i  z  g o n i t w y  k o n i ,  k t ó r e y  b y ł  p r z y t o m n y m .  
W s z y s c y  z a g r a n i c z n i  P o s ł o w i e  z ł o ż y l i  J e g o  
K r ó l e w i c z .  M c i  s w e  u s z a n o w a n i e ;  d n i a  13.  
b y l i  u  N i e g o  X i ą ź ę  W e l l i n g t o n  i H r a b i a  
A b e r d e e n .  W  p o ł u d n i e  b y ł  K r ó l e w i c z  n a  
o b i e d z i e  z  X i ą ź ę c i e m  L e o p o l d e m  i i n n y m i  
c z ł o n k a m i  K r ó l ,  r o d z i n y  u  X i ę s t w a  K l a r e n -  
c y i .  D n i a  p o p r z e d z a j ą c e g o  b y ł  K r ó l e w i c z  
n a  o p e r z e  w ł o s k i e y .  W c z o r a y  p r z y i m o w a ł  
K r ó l e w i c z  w p a ł a c u  St .  J a m e s  o d w i e d z i n y  
X i ą ż ę c i a  L e o p o l d a ,  a  p ó ź n i e y  o b i a d o w a !  
u  P a n a  J e r z e g o  R o s e .

X i ą ź ę  E s t e r h a z y ,  P o s e ł  A u s t r y a c k i , p o i e -  
c h a ł  ś p i e s z n o  w n i e d z i e l ę  n a  K r ó l .  b a c i e  p a ­
r o w y m  j , R o y a l  G e o r g e 11 z  D o v e r  n a  s t a ł y  
l ą d ,  u d a i ą c  s i ę  n a  n a r a d ę  z X i ą ź ę c i e i n  M e t -  
t e r n i c h e u i  d o  J o h a n n i s b e r g a ,  ( R z e c z o n y  
X i ą ż ę  z a b a w i w s z y  k r ó t k o  w J Br ux e l l i  p u ś c i ł  
s i ę  i u ż  d n i a  15 .  m .  b .  z t a m t ą d  d o  J o l i a n n i s -  
b e r g a . )

N a d e s z ł e  t u  l i s t y  k u p i e c k i e  z  L i s b o n y  n i e -  
s a w t e r a i ą  n i c  t ak  d a l e c e  c i e k a w e g o ;  i e d e n  
z  n i c h  d o n o s i ,  i i  p a n u i ą c ą  t a m  n ę d z ę ,  p o ­
m n a ż a  i c s z c z e  n i e d o s t a t e k  p s z e n i c y ;  p o d o ­
b n o  r z ą d  z e z w o l i ł  n i e d a w n o  n a  w p r o w a d z e ­
n i e  9 0 0 0  k w a r t e r ó w  z a g r a n i c z n e y  p s z e n i c y ,  
l e c z  ż a d e n  z  t a m e c z n y c h  k u p c ó w  n i e c h c e  s i ę  
t e g o  p o d i ą ć .

D o  M a l t y  z a w i n ę ł y  d .  3 2 . M a i a  z  z a t o k i  
P a l m a  o k r ę t y  w o i e n n e  „ R e v e n g e “  —  z  b a n ­
d e r ą  a d m i r a l s k ą  P .  M a l c o l m  —  „ M e l v i l l e 11 
i  „ B r i t t a n n i a . “

N i d e r l a n d y .
Z  B r u x e l l i ,  d n i a  16.  C z e r w c a .

W s z y s c y  u r z ę d n i c y  s ą d o w i  o d e b r a l i  r o z ­
k a z ,  a ż e b y  u w a ż a l i  p i l n i e  n a  z a c h o w a n i e  n o ­
w e g o  p r a w a  d r u k u  i d a w a l i  w i e l k ą  b a c z n o ś ć  
n a  w y c h o d z ą c e  w  i c h  o b w o d a c h  u r z ę d n i ­
c z y c h  p i s m a  d z i e n n e  i u l o t n e .  P o w i n n o ś c i ą  
i c h  i e s t  z d a w a ć  r z ą d o w i  w t e y  m i e r z e  s p r a w ę  
w  o z n a c z o n y m  c z a s i e .

A  u s t r y a.
Z  W i e d n i a ,  d n i a  1 5 .  C z e r w c a .

P r z e z  A g r a m  w c i ą ż  p r z e c h o d z ą  w o y s k a  d o  
D a l m a c y i  i d o  o k o l i c  p o g r a n i c z n y c h ,  p r z e ­

z n a c z o n e  t w o r z y ć  k o r d o n  g r a n i c z n y .  Z  wy*
k o m e n d e r o w a n e g o  t a m ż e  o d d z i a ł u  p u ł k u  h u ­
z a r ó w  X i ą ż ę c i a  L i c h t e n s t e i n a , p r z y c i ą g n ą ł  
d n i a  5. m .  b.  p i e r w s z y  s z w a d r o n  d o  A ą r a r n ,  
2 k ą d  n a z a j u t r z  w d a l s z y  r u s z y ł  p o c h ó d . °  C e ­
n y  z b o ż a  w W ę g r z e c h  z n a c z n i e  o d  n i e i a k i e -  
g o  c z a s u  p o s z ł y  w g ó r ę  i z a p e w n e  i c s z c z e  
b ar d z i - ey  p o d s k o c z ą ,  l u b o  i e s z c z e  n i e z m i e r ­
n e  o n e g o ź  z n a y d u i ą  s i ę  z a p a s y .

W  l i ś c i e  z  A g r a m  d o n o s z ą ,  i£ t e g o  r o k u  
s p o d z i e w a ć  s i ę  m o ż n a  w y b o r n e g o "  w i n o ­
b r a n i a .

Rozmaite wiadomości.

P o z n a ń ,  d n i a  25.  C z e r w c a ,  D r o g a  p a ­
m i ę ć  z g a s ł e g o  A r c y - P a s t e r z a  n a s z e g o ,  J W .  
J X i ę d z a  T e o f i l a  W o l i c k i e g o ,  A r c y - B i -  
e k u p a  G ń i e ź r i e n s k i e g o  i P o z n a ń s k i e g o ,  o d ­
ś w i e ż a ć  s i ę  z a w s z e  b ę d z i e  z  w d z i ę c z n o ś c i ą  
w  u c z u c i a c h  k s z t a ł c ą c e y  s i ę  m ł o d z i e ż y  w  tu- 
t e y s z e m  G i m n a z y u m ,  k t ó r e m u  t e n  g o r l i w y  
o p i e k u n  s p r a w y  e d u k a c y i n e y ,  z a p i s a ł  c z ę ś ć  
s w o i e y  b i b l i o t e k i ,  o b e y m u i ą c ą  n a d e r  s z a c o ­
w n y  z b i ó r  8 4 0 ,  p o  c z ę ś c i  z  w i e l u  t o m ó w  z ł o ­
ż o n y c h  i k o s z t o w n y c h  d z i e ł  t r e ś c i  f i l oz of i -  
c z n e y ,  h i s t o r y c z n e y  i f i l o l o g i c z n e y .  —  D o  
r ó w n e y  w d z i ę c z n o ś c i  n a b y ł  p r a w a  J  W .  M  i- 
k . o ł a y  H r a b i a  M i e l ź y ń s k i ,  d z i e d z i c  m a ­
j ę t n o ś c i  B a s z k o w s k i e y  i i n n y c h ,  k t ó r y ,  p r z e -  
n i k n i o n  d u c h e m  p r a w d z i w i e  o b y w a t e l s k i m ,  
c h c ą c  p o m n o ż y ć  ś r o d k i  u ł a t w i a i ą c e  o ś w i e c e ­
n i e  m ł o d z i e ń c ó w ,  p r z y s z ł y c h  k r a i u  n a d z i e i ,  
o b d a r z y ł  t e n ż e  i n s t y t u t  n a u k o w y  g a b i n e t e m  
m i n e r a ł ó w  i k o n c h i l i ó w ,  w r a z  z  o b s z e r n ó m  
d z i e ł e m  t e c h n o l o g i c z n e m .  T e n  n a d e r  w a ­
ż n y  d a r  i u ż  s i ę  z n a y d u i e  w  G i m n a z y u m  tu- 
t e y s z e m .  —  K a t e d r a  i ę z y k a  i l i t e r a t u r y  P o l -  
s k i e y  p r z y  p o m i e n i o n y r n  i n s t y t u c i e ,  p o w i e r z o ­
n ą  z o s t a ł a  P a n u  P r o f e B s o r o w i  A .  P o p l i ń -  
sk i e mu.

O d  o s t a t n i c h  t r z y n a s t u  ł a t  w y s z ł o  w  N i e m ­
c z e c h  t ak  w i e l e  x i ą ź e k ,  ź e  g d y b y  k t o  c o d z i e ń



713

tom ieden przeczytał ,  musiałby żyć 190 lat 
i 166 d n i ,  aby wszystkie p r z e c z y t a ć .

D o  Mon ach iu m przybył bardzo światły du­
chowny lościoła anglikańskiego,  Pan  Bro­
w n e ,  wysłany od uniwersytetu Londyńskie­
g o ,  z po leceniem,  aby obeznawszy się do­
kładnie z u r z ą d z o n e r n i  tam podług nowego 
p lanu przeszłorocznego instytutami nauko­
wy 0fi,i  ̂ podobne  w L o nd yn ie  zakładał-

Na  Kongresie  Zjednoczonych  Stanów pół- 
nocney  Ameryki  po wniesieniu mocyi posta­
n o w io n o ,  aby śmier telne zwłoki Wassyngto-  
na,  (który sprawiedliwie na przydomek W  i e 1- 
k i e g o  zasłużył) były przywiezione z Mount-  
V e r n o n ,  do kapitolu federalnych Stanów, 
i złożone w k a t a k u m b i e ,  nad którą ma być 
wystawiony posąg Generała.

N a t u r a l n y  b a r o m e t r .  Mieszkańcy wsi 
T h a i r y ,  w Sabaudyi ,  wykopali  s tudnię w r. 
1825-1 niemogli  natrafić na ź ródło ,  któreby 
mogło dostarczyć pot rzebney ilości wody dla 
tey wioski i dla tego ią porzucili .  Jednako­
woż nieiest  ona dla nich bez korzyści,  albo­
wiem stała się dl a  nich barometrem, albo ra- 
czey naturalnym i godn ym uwagi przepowia- 
daczem.  Skoro pora czasu zabiera się na 
deszcz l ub  grad ,  gwałtowny wicher wypada 
z głębi studni z łoskotem podobny m do tego, 
który wydaie toczący się strumień i trwa tern 
d łu żey ,  im meteor ma być trwalszy.

Seym w Augszpurgu w roku 1530.
( N a d e s ł a n o .  — Zob. num er gazety naszćy 46..)

N a  początku tego roku d. 24. Lutego ko 
ronował  się Cesarz Karol V.  w Bononi i  na 
Króla Lombardyi  czyli Włoskiego ,  Papież 
Klemens V I I .  włożył mu na głowę koronę 
żelazną w kościele S. Petroniusza.  Zacho­
wano przy tey koronacyi wszystkie obrządki 
rytuałem przepisane,  i do służby użyto sa­
mych Xiąźąt Włoskich.  Sforcia Xiążę Me- 
dyolański i Karol  Xiążę Sabaudyi,  nieśli koń­
ce Cesarskiego płaszcza, Markiz Asrocga 
niósł  berło,  X ią ię  Askalonu niósł  miecz, 
Markiz Montsferatu niósł  koronę  żelazną,  a

Alexander  M ed/ c e u sz ,  od traktatu z Papi e­
żem uważany iuż za zięcia Cesarskiego, niósł  
glob.

Zaraz po koronacyi wydał  Cesafz rozkazy 
do Filiberta Xią ięc ia Oranii  Podkróla N ea -  
poli tańskiego, ażeby do Toskanii  wkroczył, 
i Florencyą  wziął w obleżenie ,  i dom Me. 
dyceuszów w posiadanie tego Xięstwa wpro­
wadził. Florentczycy z początku chcieli się 
bronić, lecz ściśnieni obleżeniern i zmuszeni  
g ło de m ,  poddali się woysku Cesarskiemu; 
Alexandra Medyceusza przyięli za swoiego 
Xiążęcia,  i zaprzysięgli mu wierność. J ten 
to iest początek wielkości Xiąźąt Toskani i  
we W łoszech ,  którą są winni  Karolowi V.  
i Klemensowi V I I ,  Papieżowi.

Niebawnie po koronacyi swoięy udał  się 
Cesarz do Niemiec ,  dla ukończenia tamtey- 
szycli sporów,  naznaczywszy seym do Augsz- 
purga na dzień 8my Kwietnia.  Wyiecha ł  
z Bononii  d. 22. Marca. Podroż tę obrócił  
na  Mantuę  i tamto z porady brata swoiego 
Fe rdyna nda ,  odłożył  seym w Augszpurgu ,  
aż do d. 20 Czerwca. Zawziął, się Cesarz 
przymusić Xiąźęta gwałtem do posłuszeństwa 
kościołowi Rzymskiemu, i postanowił zakazać 
mów i xiążek pobłażaiących tey nowey nauce.  
Papież za towarzysza podróży wyznaczył Ce­
sarzowi kardynała Kampegi,  i mianował go 
swoim na seym Augszpurgski legatem, a kar­
dynała Werger  nuneyuszem swoim przy F e r ­
dynandzie.  "Kardynał  W e r g e r  odebrał  zlece­
n ie  starania się wszelkiemi sposoby,  aby na 
tym seymie żadnego artykułu religii nieroz- 
t rząsano,  i żeby w Niemczech  żadnego Zbo­
ru  niewyznaczano.  Na  uięcie zaś sobie tego 
Arcyxiąźęcia,  maiącego tak wielką na obra­
dach niemieckich przewagę,  i ztąd że był 
bratem Cesarskim, i ztąd źe tam iuż dawno 
przemieszkuie,  pozwolił  mu wybrać od du­
chowieństwa podatek,  a nawet zabrać srebra 
kościelne, na koszta woienne przeciw rurkom* 

Z  Mantui  obrócił Cesarz podróż swoię 
przez kraie Weneckie;  przebył A l p y ,  i 
przez Trydent  do Niemiec wiechał. Stanął  
w Augszpurgu d. i 3. Czerwca,  w sarnę wilią 
uroczystości Bożego — Ciała. F e rdynand  
przyiechał tam z nim razem. Wszyscy_Xią- 
żęta katoliccy i protestantscy przybyli tam 
pierwey.  L o  zwyczaynych komplementach
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powitania, kazał Cesarz wszystkim X iąźętom  
katolickim oddalić się, a samym tylko prote­
stantom pozostać przy sobie, i oświadczył im,  
z e  nazaiutiz odprawiać się będzie uroczysta 
processya na uczczenie N. Sakramentu; ma* 
ią się  więc wszyscy przy nim na niey  znay-  
dować. Po nieiakiem namyśleniu  s ię ,  stawi­
li się Xi^źęta protestantscy przeciwnie , i o-  
świadczyli,  źe  bez przyniesienia gwałtu reli- 
gii sw oiey  uczynić tego n iem ogą . Jerzy  
lirandenburgski Margraf zabrawszy głos tłó- 
inaczył s ię  za wszystkich, i na w ym ów ienie  
opierania s ię  swoich k o l leg ó w ,  przywodził 
przyczyn ę, że  podczas tey processył obnosi  
s ię  tylko połowa Sakramentu, ( a )  T ę  odpo­
wiedzią  tak Margraf Cesarza rozgniew ał,  źe  
iuź  miał kazać wszystkim z Augszpurga wyie-  
chać,  Xiąźęta iednak szukaiący p o k o iu ,  zre­
flektowali go ,  i niedali mu tego uczynić, p o ­
kąd protestanci niepokaźą, iaka iest ich wiara. 
T a  okoliczność spóźniła n ieco processyą, na 
,rtótey przecież był przytomny Cesarz.

T ym czasem  Cesarz zakazał wszystkim tey  
r.owey reformy k azn od z ie iom , kazywać do  
lu d u ,  pokąd się  seyrn n ieskończy; to dało 
powód Xiąźętom  do n ow ego  szemrania, usłu­
chano iednak Cesarza; sam nawet Luter ra­
d ził ,  aby się  woli iego zadosyć stało: obie-  
cuiąc, źe wolność kazywania n iezadługo przy­
wrócona im będzie. W szelako niektórzy  
Xiąźęta upierali s ię  d łu g o ,  lecz gdy Cesarz 
zagroził im su row o, skończyło się  na tem, źe  
kaznodzieie protestantscy zamilkli, i ten za­
kaz Cesarski na czas nieiaki odebrał swóy  
skutek.

( D a ls z y  ciąg nastąpi.)

Mahomet I I ,  zdobywa Konstantynopol.
D nia  ag. Maia J453- Cesarz Turecki M a ­

h o m e t  I I .  zdobywszy K onstantynopol, uczy­
n ił koniec państwu wschodniemu. O d  da­
w n a  iuź przewidywano upadek tego państwa,
i.---------------------

a ) T a odpow iedź dowodzi, źe wtenczas ieszcze lute­
ranie w ierzy li, iż  Ciało Chrystusowe ciągle się 
anayduie przytomne w  N. Sakramencie, tylko im 
się zdaw ało , i e  pod postacią chluba aieznayduie 
się krew iego.

A lb ow iem  ieszcze w  r. 13G0. usadowili się
Sułtanowie tureccy w Europie i obrali sobie  
za stolicę A d r y a n o p o l ,  a z tamtey strony 
cieśniny posiadali oddawna Natolią. Mocar­
stwa chrześciańskie, które na kilka wieków  
wprzódy m iliony ludzi na wschód wiodły ,  
aby z iem ię  świętą zd o b y ć ,  n ieopuściły  by- 
naym niey  bliskich upadku Cesarzów wscho­
dnich. A l e  ogrom ne w oysko ,  które Król 
W ęgierski Zygm unt przeciw T urkom  wypro­
w adził,  zostało zn iszczonem  pod Nikopolis  
w r- 1396. W ezw ana pom oc Tatarskiego  
Chana Tamerlana wydała wprawdzie pożąda­
n e  skutki; Sułtan Bajazet został w r, 1399. 
pobitym i w n iew o lę  wziętym. A le  wkrótce 
po tem zwycięstwie powrócił Tam erlan do  
A z y i  i zostawił sw ego  sprzymierzeńca w ła ­
snym  siłom  i losowi. W ładysław  Król P o l­
ski i W ęgiersk i usiłował ostatni nieść po­
m oc  chylącemu się  ku upadkowi Państwu  
Greckiemu. W  początkach był szczęśliwym  
i w ym óg ł na Iurkach korzystne przymierze, 
ale złamawszy ie ,  po leg ł  w bitwie pod War-  
ną d. 3. Listopada 1444 r. Z u p e łn e  pokona­
nie Cesarzów wschodnich dozwoliło  Turkom  
rozszerzać sw oie  zdobycze w Europie. T y l ­
ko napady częste Persów wstrzymały M aho­
meta I I .  w  obróceniu  oręża przeciw innym  
państwom chrzescianskirn. Usiłowania Pa- 
pieźow, zwłaszcza Piusa I I .  w  Mantui 1459 r. 
w nakłanianiu Chrześcian do powezechney  
krucyaty, n iewydały pożądanego skutku z 
przyczyny opłakanego wówczas położenia  
N iem iec .  Papież ten zaledwie zdołał z n i­
szczyć zamachy Turcyi na większe państwa 
chrzescianskie, iako to na W ę g r y  i posiadło­
ścią dom u Austryackiego. Pom n ieysze  zaś 
państwa, Multany i W ołoszczyzn a ,  a nawet  
Tartarya europeyska utraciły 6wą n iep od le ­
głość. L e c z  nawet niektóre chrzeciańskie mo­
carstwa ułatwiały Turkom  wyprawy w oienne.  
A tak zwyciężali oni,  bo im czas sprzyiał,

Ronchetti, szewc, am ator sztuk pięknych. 
S zew c Ronchetti w  M edyolanie posiada 

zbiór ryc in ,  malowań i rzniętych kamieni,  
w którym s i ę  znayduią nietylko dzie ła nay-  
sław n ieyszych  kunsztm istrzów szk o ły  w ło -



skiey, ale nawet; co nie iest w W łoszech
pospolitą rzeczą szkoły niderlandzkiey. P rzy­
wiązanie iego do sztuk pięknych^ niepozba- 
wiło go bynaymniey zręczności robienia 
kształtnego obuwia. „N ig d y  niemiałem le- 
pszych bótów “ — mówi pewien Anglik w li- 
ście umieszczonym w iedney Gazecie lite-
rackiey — „od które mi Roncl\etti z r“ -
b ił .“ Zwykle robi wprzód ieden b o t ,  któ­
ry zamawiaiącemu przymierza. Z  tey oko- 
liczncści o p o w ia d a j  zdarzen ie» które miał 
z Napoleonem. Cesarz bawiąc w Medyo- 
lanie dowiedział się o Ronchettim i kazał, 
zrobić sobie parę bótów. W  kilka dni przy. 
chodzi Ronchetti z iednym botein w rę,- 
]<u , w chęci przymierzenia go Cesarzowi. 
Napoleon znaydował się właśnie na radzie 
państwa i niekazał wpuszczać szewca. Po  
dwóch godzinach czekania zabrakło Ronchet- 
ternu cierpliwości „zostawiam bót“ —rzecze — 
„ N .  Pan może go przymierzyć, iak będzie 
miał czas,“  i odszedł. Bot leżał na nodze 
jakby u lany; ale żadnym sposobem niem o­
żna było nakłonić W ło ch a ,  żeby drugi zro­
bił. _L Dziwić się sprawiedliwie należy, źe 
podróżuiący po W Joszech niewspomnieli o 
tym mężu — zasługuie on zaiste na to ,  aby 
go odwiedzić. Przybywszy do Medyolanu 
nienależy opuścić iego domu. Jego rozm o­
wa iest zayinuiącą, opowiada on  mnóstwo 
dowcipnych powieści i o sztukach pięknych 
i o osobach wyższego stanu, które w podwoy- 
nym swoim charakterze, iako rzemieślnik i ia- 
ko lubownik sztuk pięknych miał sposobność 
poznania.

m u z y k a
K oncert  Panów G a n z ó w ,  znanych  iu ż P u -  

bliczności tuteyszey z pięknych muzykalnych 
ta len tów , dany będzie w poniedziałek d. 28. 
tn. b. w sali resursowey na Grobli. M iędzy 
innemi, Starszy G a n  z grać będzie  na basetli 
Allegro di bravura własney kompozycyi, aoba-  
dway grać będą P otpourri z śpiewów narodo­
wych Polskich (na skrzypcach i basetli). Prócz  
siostry ich ,  śpiewaczki, da się także słyszeć 
ze śpiewem P an  W i e d e r m a n ,  operzyflta 
1 Wrecławia, i nasa m łody Ku Hak na forte­

pianie. T e n  iak bogato uposażony koncert, 
k tórego iak naylepszey exekucyi po tak dziel­
nych  wirtuozach spodziewać się m ożno, za ­
pew ne liczną przywabi publiczność na  S3 lę, 
która pod względem  akustycznym niezawo­
dn ie  celuie m iędzy wszystkiemi w Poznaniu .  
— Koncert P anny  P r z y r e m b e l  od łożony 
do czwartku d. 1, L ip ca  i dany będzie  w sali 
Kasynowóy*

U W I A D O M I E N I E .
D wie do maiętności Swarzędza należące wsie 

Gruszczyn i L ow enczyn, kassy wdów, maią 
być, ponieważ do zamierzoney onychże sprze­
daży nieprzyszło, od Sgo Jan a  r. b, na  ro k ,  
albo sześć lat naywięcey daiącemu wydzierża­
wione. T erm in  licytacyiny wyznaczonym iest 

n a  d z i e ń  3. L i p c a  r. b. 
p rzedpołudniem  o godzinie iotey w naszey 
Izbie  kon fe rency i , na  który kwalifikujących 
się miłośników wzywamy. W arunk i wydzie­
rżawienia iako i anszlagi znayduią się w naszey 
Registraturze do przeyrzenia._ Oprócz tego 
co do stosunków i rozległości wsiów odwołu- 
iemy się do obwieszczenia, iakie w celu sprze­
daży przed krótkim czasem nastąpiło.

Naywięcey daiący, wśród których sobie wy­
bór  zastrzegamy, n a  terminie w odpowiada­
jącą kwotę opatrzonymi być w inn i,  którą iako 
kaucyą złożyć muszą. Przybicie zaś na dn iu  
5. L ipca  r. b. nastąpi.

Poznań, dnia 22. Czerwca 1830.
K ró lew sk o -P ru sk a  Regency*.  

W ydzia ł  poborów stałych, dóbr i  lasów 
rządowych.

O G Ł O S Z E N I E .  #
W  nocy z d. 5« na 6. miesiąca Kwietnia r. b. 

zabrali dway urzędnicy graniczni między Gra- 
bowem i pustkowiem Zamoyskimłyn powiatu 
Ostrzeszowskiego, 16 sztuk zapewne z Polski 
przemyconych w ieprzy, od których kilku za-
gawiaczy , do tego momentu nieznaiomych, 
zbiegło.
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W ieprze  w mowie' b ędące ,  po otaxowaniu 
ich i Obwieszczeniu terminu licytacyi, zostały 
dnia 6. Kwietnia r. b. w mieście Grabowie za 
66 Tal. a i  sgr. publicznie sprzedane.

Niewiadomi właściciele świń wyźey rzeczo­
nych  niezgłosili się dotychczas, w celu u d o ­
wodnienia praw swoich do zebraney z aukcyi 
summy.

Wzywam ich przeto w moc §. 180. Tyt. 51. 
Cz. I .  Ordynacyi Sądow ey , aby się w prze­
ciągu ąch tygodni, od dnia w którym niniey- 
sze ogłoszenie pierwszy raz w dzienniku in- 
telligeneyinym umieszczone b ędz ie ,  na K o ­
m orze  Główney Celney w Podzamczu zg ło­
sili;  w przeciwnym bowiem razie summa 
wspomniona na rzecz skarbu obrachowaną zo­
stanie.

Poznań , dnia 2.9. Maia 1830.
T a y n y  N a d r a d z c a  F i n a n s o w y  i P r o -  

w i n c y a l n y  D y r e k t o r  p o b o r ó w ,  
(podp.) L o e f f l e r .

U W I A D O M I E N I E .
Nieruchom ość tu na przedmieściu St. Woy- 

ciecha pod Nr. 85. po łożona , do pozostałości 
Walentego i Franciszki Smogolewiczów m ał­
żonków należąca, składaiąca się z iednego do­
m u  i małego podwórza na 370 tal. sądownie 
oszacow ana, ma bydź w drodze dobrowolney 
subhasiacyi publicznie sprzedaną, w którym 
celu  wyznaczyliśmy termin

n a  d z i e ń  34.  S i e r p n i a  r. b. 
przedKonsyliarzem SąduZ iem iańsk iegoH ebd- 
m ann  w zamku naszym sądowym o godzinie 
10. p rzedpołudniem , na który ochotę kupna 
maiących ninieyszem wzywamy z tern nadm ie­
n ie n ie m ,  iż przysądzenie teyźe naywięceyda- 
iącem u nastąpi,  skoro prawne przeszkody nie 
zaydą.

Taxa sądowa tey n ieruchom ości m oże  być 
w naszey Registraturze weyrzana.

P o z n a ń  d. 33. Kwietnia i s 3o.
Król. P r u s k i  S^d Z i e m i a ń s k i .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .  
Zapozywam y ninieyszem sukcessorów nie­

wiadomych:

1) zmarłego w roku 1813. w Siemianicacb 
A lexego W odzyńskiego proboszcza,

3) zmarłego dnia 31. Października 1809. r. 
w Rzegocinie powiecie Pleszewskim Pi- 
schlinskiego ekonoma, 

aby się naydaley w terminie

d n i a  39.  K w i e t n i a  1 8 31 .
0 godzinie totey zrana przed D eputow anym  
W n y m  B raun  Sędzią Ziemiańskim na piśmie 
lub osobiście zgłosili r wylegitymowali; W  ra­
zie niezgłoszenia się żadnego sukcessora, na­
tenczas obydwie te sukcessye, gdy żaden wia­
domy nieznayduie się dziedzic, fiskusowi, ia- 
ko dobra pana niemaiące, przysądzone zostaną.

Sukcessorowie zaś po zaszłey prekluzyi zgło­
sić się m ogący , obowiązani b ęd ą ,  wszelkie ie- 
go czynności i rozporządzenia za dobre uznać
1 przyznać, n iebędąc zaś iuź mocnymi żądać 
odeń kalkulacyi lub wynagrodzenia pobiera­
nych  użytków, owszem przestać będą musieli 
na  tem , cokolwiekby się naówczas ieszcze 
z sukcessyi znaydować mogło.

K rotoszyn , dnia 15. Kwietnia 1830.
K 1 P r u s k i  S ^ d  Z i e m i a ń s k i .

Auhcya w pałacu Arcybiskupim na Turnic.
Poniew aż  dla zaszłych przeszkód, doniesio­

na  na dzień 16, m. b, licytacya 17. beczek wina 
węgierskiego, które do spadku ś .p. J W .  A rcy ­
biskupa W olickiego należą, n iemogła mieć 
mieysca, przeto został nowy termin na ponie­
działek

d n i a  2 8- C z e r w c a  r. b. 
po po łudniu  o godzinie 4. wyznaczony, n a 
który ochotę  do kupna maiących zaprasza 

Król. A ukcyonator 
A  h 1 g r e e n.

Auhcya przy Wronieckiey ulicy N r . 295, 
D n i a  1. i 2. L ip c a  r, b. 

przed południem i  po południu przedawać 
będę przez licytacyą wiele pięknych obrazów 
oleynych, m ebli, bardzo dobrą pościel, bieli­
znę stołową i z pościeli, porcelanę, szkło, 
odzież i t. d, A h l g r e e n .
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W  wsi K u now ie  p ow iecie  Ś rem skim , pół  
m ili od D o lsk a ,  sprzedanemi będą

d n i a  I O. L  i p c a r. b

o  god z in ie  9. zrana o w c e ,  woły iskrowy nay- 
więctTy d a i ą c e u i u  za gotow e p ien iąd ze .
S u k c e s s o r o w i e  p o  ś p .  K a r o l u  T a y l o r .

d o n i e s i e n i e .
S z a n o w n e m u  Obywatelswtu i Prześwietney  

P u b l i c zn oś c i  mam honor ninieyszem tak nay-  
u n iźen iey  d o n i e ś ć ,  iź u m nie śniadania, obia- 
dv i kol acye  p r z ez  sławnego kucharza Maka­
rego g o t o w a n e  i podczas S. Jana w kamienicy  
W . O g r o d o w i c z a  pa r t e r  dawane będą.

Pierwszy obiad iest dnia 31. t. m.
Poznań, dnia 18- Czerwca 1830.

J a n o w s k i ,  oberżysta.

S zan ow n em u  Obywatelstwu i prześwietney  
P u b liczn ośc i  mam honor d o n ie ść ,  żem
O t r z y m a ł  t r a n s p o r t  p r z e d n i c h  w i n  w ę g i e r s k i c h ,
reńskich, m osel burguńskich i szampańskich,  
które przy zapew n ien iu  nayumiarkowanszych  
cen  iako też dobrze dobrany skład towarów  
korzennych, wódek dubeltowych i przednich  
likierów n in ieyszem  polecam .

T e o d o r  K a c z k o w s k i ,  
w P oznaniu  na ulicy Szerokiey Nr. 11G.

O p r ó c z  znanych gatunków mego i'ediiiego,  
cienkiego i nader przedniego p łó tn a  (lak,  bia- 
le g o  iako l e i  w k o l o r a c h ) ,  również adama- 
s z k ow ey  i ew< l i ch ów ey  b i e l i zn y  stołowey , rę­
cz n i k ó w ,  ch us t ek  k i e s z o n k o w y c h ,  wszelkich  
g a t u n k ó w  serwet do kawy, p łóc ienn ego  d r e l l ,  
ang ie l sk i ego  p ló c i e n k a  11a s u k n ie , berliń­
skich i n d i e ń n e s ,  kamizelek, materyy na 
spodnie le tn ie ,  iedwabnych chustek koloro­
wych na szy ię  i kieszonkowych, prawdzi­
wych francuzkich batystów we wszelkich n u ­
merach i t. d .,  polecam ieszcze szczególn ie  
nader cienkie i piękne białe płótno na prze­
ścieradła i powłoki po 33 i 5 łokci szerokie,

( i u s t a w  d e  M u l l e r ,  
w narożniku ulicy Fryderykowskiey N r. a88.

Fabryka obiciów  
Henryka H opffe  z Drezna,

ma podczas następuiącey transakcyi Swiętojań- 
skiey w Poznaniu
przy Woclney ulicy Nr. 163. 

na dole
skład naym odnieyszych  obiciów w  nayno-  
w szym  francuzkim gu śc ie ,  między któremi 
także peisaźe,  obrazy rnytologiczne i t. d, -Za- 
m ieyscow e osoby chcące z tego korzystać , ra­
czą dokładną miarę wysokości i szerokości po- 
koiów podać.

n o. j;
szego  handlu win w rynku pod liczbą 7°- i  zra* 
łoży l i  ieszcze drugi przy ulicy Wrocławskiey  
podle braci Vassallow.

P olecam y oraz skład nasz ,  obeymuiący  
wszelkie gatunki win węgierskich i tokayskich,  
reńskich, francuzkich i hiszpańskich, iako też 
nader przedni arak i rum.

P o zn a ń ,  dnia sa. Czerwca 1830*
Li. B i n d e m a n n  & C o m p .  

w rynku Nr. 70.

N iż e y  podpisany poleca prześwietney P u ­
bliczności swóy dokładnie dobrany skład m e­
b l i ,  roboty hatnburskiey i w naypięknieyszym  
guście dobranych m ebli,  z  inachoniowego i 
innych  gatunków drzewa, robotą snycerską  
opatrzonych, iakoteź takich zwierciadeł, i szkła 
za n a y umiarkowansze ce n y ,  i przyrzeka sko­
rą i rzetelną usługę. '

^ S.  A .  D a n z i g e r ,
mieszkaiący w domu kupca Pana Graetz 

w rynku pod N rem  44,
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H a n d e l  m ebli M e y e r a  K a n t o r o w i c z a  
W rynku Nr. 57. ,  poleca znaczny dobór m ebli  
i  zwierciadeł w naynowszym  guście robionych,  
n ie m n ie y  wielkie i  małe śkła zwierciadlane ro- 
zm aitego  gatunku, iako też bardzo dobre for- 
tep ian a ,  w cenach nayumiarkowańszych.

fO3 W  tey chw ili  otrzym ałem  s gustow ne  
w ied eń sk ie  zegary graiące n ay lep szego  ga ­
tu n k u ,  iako też św ieżą nadsyłkę p ięknych,  
s ło d k ich ,  dużych  a p e lz y n ,  cytryn i w łoskich  
m akaronów , i  p o lecam  takowe w cenach  
nayum iarkow ańszych .

J ó z e f  V e r d e r b e r ,  
w starym rynku N ro .  85-

O 3 N o w y  transport naypięknieyszych, s ło ­
dkich, dużych rnesseńskich apelzyn, n iem niey  
cytryn w naylepszym gatunku, iako też w ło­
skich m akaronów, otrzymał zn ow u  i poleca  
,w nayumiarkowańszych cenach.

J. H .  P  e  i s e r ,  
przy ulicy Szerokiey Nr. 113.

Officyalista ek on om iczn y  żon aty ,  opatrzó-  
n y  naleźytem i św iadectw am i, pos iada iący  
zd o ln ość  do zarządzania dobrami i  m ówiący  
języki polski i n iem ieck i,  życzy sob ie  odS gO  
Jana r, b. um ieszczen ia  przy gospodarstwie*  
Bliższą o nim wiadom ość udzieli  w łaściciel  
dom u przy ulicy Garbarskiey pod liczbą 388*

Ek onom  b e z ż e n n y ,  który kilka tys ięcy 'ta­
larów kaucyi w go tow izn ie  złożyć m o ż e ,  ż y ­
czy sobie mieysca od 1. Lipca r. b. iako pier­
wszy urzędnik ekonom iczny. Bliższa wiado­
m ość w księgarni Pana M , Frankla w  rynku  
N r. 64. w Poznaniu.

N a  W rocławskiey ulicy pod Nr. 244 , znay-  
duią s ię  n o w e  i stare skrzydło, z  wybornego  
tonu do sprzedania.

Świeży p łynn y  naywybornieyszy kawiar i 
Pilnawską w odę cotylko odebrał i takową tak, 
iak swe bardzo znaczne zapasy wszelkiego  
gatunku naylepszego wyboru wi n ,  araków i 
londyński porter, w  nayumiarkowańszych ce­
n ach  nayuniżeniey poleca, P o w e l s k i ,

Bardzo dobry chmiel w angielskich belach, 
otrzymał i przedaie cetnar po Tal. 15, 

P o zn a ń ,  dnia 82. Czerwca 1830.
B i e l e f e l d ,  kupiec.

N ader piękny V a r i n a s  - K n a s t e r  w ro ­
lach  odebrał w komis i przedaie go  w cenach  
umiarkowanych

C. B . K a s k e l .

P o w ó z  żółty prawie ieszcze n o w y ,  cało* 
kryty, w warszawskim guście robiony i prze­
pysznie urządzony, n iem niey: powóz zielony,  
szląskiey kolei,  pólkryty ,  są do sprzedania za  
cen y  umiarkowane. Bliższa w iadom ość  
w rynku Nr. 70 na dole.

T e r e śn i ,  talerz po 24 gr. p o ls , , od  
dnia dzisieyszego u m nie doBtać m ożna.  

P o zn a ń ,  dnia 26. Czerwca 1830. 
F r y d e r y k  G i i n t h e r .

( D o d a t e k  d r u g i . )
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W szelk im  w y so k im  W ł a d z o m  i szanow ney  
P u b lic zn o śc i ,  poleca się  z swą

D r u k a r n i ą
tu n o w o  założoną, z u p ew n ien iem  cen nay-  
raiernieyszych i d ow olney  usługi.

T e o d o r  B r e i t e ,  
przy ulicy Butelskiey Nr. 162.

U W I A D O M I E N I E .  T 8

D o g a d z a i ą c  częs to k ro ć  o ś w ia d c z o n e m u  ż y ­
c z e n iu  P r z e ś w i e tn e y  P u b l i c z n o ś c i ,  a b y m  
z i e c h a ł  d o  P o z n a n i a ,  p r z e d s ię w z ią ł e m  tę  p o ­
d r ó ż  i p o le c a m  s ię  r o b i e n i e m  k u n s z to w n y c h  
z ę b ó w ,  k tó r y c h  m o d e l e  w sze lk iego  r o d z a iu ,  
p o d ł u g  n a y n o w s z y c h  i  n a y s tó s o w n ie y s z y c h  
m e t o d  z n a y d u i ą  s ię  w  m o i e m ,  p o n iż e y  w y -  
r a ż o n e m  m i e s z k a n i u ;  z a p r a s z a m  P a n ó w  le ­
k a rz y  i m i ło ś n ik ó w  k u n s z t ó w ,  a b y  ie  ra c z y l i  
o b e y rz e ć .  S z c z e g ó ln ie y  z w ra c a m  u w a g ę  n a  
n o w y ,  n i e d a w n o  p r z e z e m n ie  w y n a le z i o n y  g a ­
tu n e k  b la sze k  d o  p o k ry c ia  p o d n i e b i e n i a ,  k tó r e  
w sz e lk ą ,  z  b ra k u  p o d n ie b i e n i a  w y n ik a ią c ą  n i e ­
d o g o d n o ś ć  w m ó w i e n i u  i po ły lęan iu  a lb o  z u ­
p e ł n i e  l u b  p r z y n a y m n i e y  p o  w ięk szey  częśc i  
u p r z ą t a ią .  P r z y p a d e k  te g o  r o d z a i u ,  g d z ie  
b la s z k a  d o  p o d n i e b i e n i a ,  p o d ł u g  te g o  m e c h a ­
n i z m u ,  p rz y  z u p e ł n i e  p r z e d z i e lo n y m  p o d n i e ­
b i e n i u ,  z  n a y p o m y ś n ie y s z y m  u ż y ta  b y ła  s k u ­
t k i e m ,  z n a y d u i e  s ię  o p i s a n y  w I2 ty m  to m ie  
4 g o  z e s z y t u ,  w y d a w a n e g o  p r z e z  G ra fe g o  i 
W a l t e r a  D z i e n n i k a  d l a  c h i r u r g i i  i 
c h o r ó b  o c z u ,  s t ro n .  655 ,

P o w a ż a m  s ię  d o łą c z y ć  tu  u d z i e l o n e  m i  p u ­
b l i c z n ie  ś w ia d e c tw o  ie d n e g o  z  n a s z y c h  n a y -  
g z a n o w n ie y s z y c h  l e k a r z y ,  K ró l ,  T a y n e g o  
R a d z c y  P a n a  D r .  G r a f e :

„ K r ó l .  N a d w o r n y  lek a rz  z ę b ó w  etc .  W o l f f -  
„ s o h n ,  z ło ż y ł  m i  u  w ie lu  o s ó b  ia w n e  d o ­
w o d y  sw o ie y  w je lk ie y  z r ę c z n o ś c i  i sw o ie - .  
,»S°» m ianowicie co  do k u n s z t o w n y c h  ro-

„ b o t  z ę b o w y c h ,  n a d e r  c e lu i ą c e g o  t a l e n tu .  
„ Z  u k o n t e n t o w a n i e m  z a ś w ia d c z a m  to p u ­
b l i c z n i e  N a d w o r n e m u  lek a rz o w i  z ę b ó w  
„ e t c ,  W o l f f s o h n o w i ;  o św ia d c z a ią c  p rz y -  
„ t e m ,  iż  ie g o  n a y n o w s z e ,  b a r d z o  d o k ła -  
„ d n i e  w y k o n a n e  r o b o t y ,  p r z e k o n y w a ią ,  
„ z  iak p o m y ś ln y m  s k u tk ie m  P a n  W o l f f -  
„ s o h n  s tara  s ię  o  da lsze  sw ey  sz tuk i w y ­
d o s k o n a l e n i e .  B e r l i n ,  d n ia  23. C z e rw c a
„1829-

K ró l .  G e n e r .  L e k .  S z ta b o w y  a rm ii  i T a y -  
n y  R a d z .  ( p o d p . )  K a r o l  G r i i f e .

Z  l e k ó w  n a  z ę b y  ś m i e m  p o l e c i ć .

Nowo wynaleziona politura zębów. 
Z n a l e z i o n y  s z czę ś l iw y m  tra fem  p r o d u k t  

d o p r o w a d z i ł  m i ę  do o d k ry c ia  tey  p o l i tu r y ,  
S k ła d a ią c  6ię s z c z e g ó ln ie y  z  t e g o  p ro d u k t u ,  
s ta r ty  n a  n a y d e l ik a tn ie y s z y  p y ł e k ,  n a d a i e  z ę ­
b o m ,  n ie o s ią g n ię tą  d o tą d  ż a d n y m  i n n y m  
ś r o d k ie m  b ia ło ść  i g ła d k o ś ć ,  z a p o b ie g a  tw o ­
r z e n i u  s ię  k a m ie n ia  w in n e g o ,  o czy szc za  p ró c z  
teg o  z ę b y  z e  z n a y d u ią c y c h  s ię  c zę s to  n a  ic h  
p o w ie r z c h n i  z i e l o n y c h  lu b  b r u n a t n y c h  p la m ,  
i  ty m  s p o s o b e m  p rz y w ra c a  z ę b y  d o  w ła śc i­
w e g o  p o ły s k u  i n a tu r a ln e y  p i ę k n o ś c i ,  n a y .  
m n i e y s z e y  im  n ie z a d a ią c  szk od l iw ośc i .  C e n a  
te y  p o l i tu r y  w y n o s i  z a  p u d e łk o  20 sgr .  i 
1 T a l .

Nowo wynaleziony bit do zatykania wypruchnia-  

tych zębów.
K it  t e n  o d z n a c z a  s i ę  b a r d z o  k o rz y s tn ie  

p r z e d  w sz y s tk ie m i  d a w n ie y  d o  z a p e łn ia n ia  
z ę b ó w  s łu ż ą c e m i  ś r o d k a m i ,  w k ład a  s ię  b o ­
w ie m  z tak w ie lk ą  o c h r o n ą  n e rw u  w z ą b  s c h o ­
r z a ł y ,  iż  z a p e ł n i e n i e  o n e g o ż  ź a d n e y  z g o ła  
n ie s p r a w ia  b o le ś c i  i  p r z e z  k ażd ego  z  w ie lk ą  
ł a tw o ś c ią  u s k u t e c z n io n e  być m o ż e .  Cena 15 
sgr, i x  Tal, za b a ń k ę .

Tynktura do zębów.
D o b r o c z y n n y  sk u tek  tey  t y n k t u r y ,  uenany  

iuż został od wielu lat przez tuteyszą lub



720

zamieyscową publiczność, i należycie używa* 
n a  zawsze się taką okaże. Na przypadek 
dziąseł gąbczastych, z których łatwo krew 
się sączy, równie iak do ożywienia tychże i 
do  wzmocnienia zębów , w razie obrzydliwe­
g o  z ust cuchnienia  i zarodu szkorbutycznego, 
tudzież na bó le ,  pochodzące z spruchniałych 
zębów, z nader wielkim pożytkiem może być 
użytą. Cena za flaszkę so  sgr. i i  Tal,

Proszek na zęby.
 ̂O ddaw na korzystnie zn an y ,  iest także u  

m nie  do nabycia , w cenie 15 [sgr. i 1 Tal., 
rów nie iak wszelkie gatunki prawdziwych 
angielskich szczoteczek do zębów, Instrukcya 
względem użycia udziela się przy przedaży.

W y d a łe m  także dziełko pod tytułem:
Der Zahnarzt. (Lekarz zębów.)

Okólnik do m atek, których pod  tym wzglę­
d em  dobro ich dzieci obchodzi. M ożna go 
u  m nie dostać za >15 sgr.

Stosunki służbowe pozwalaią mi tu tylko 
krótki czas zabawić. Upraszam tedy wszy­
stkie Szanowne Osoby, k tóreby sobie życzy­
ły  nabyć odem nie kunsztownych robót zę­
bo w y ch ,  ażeby m n ie ,  ieźli m o żn a ,  w pier­
wszych zaraz dniach, po wyiściu tego obwie- 
Bzczenia poleceniami swoiemi zaszczycić ra­
czy ły ,  abym takowe m ógł podług ich życze­
n ia  uskutecznić.

Poznań, dnia 15. Czerwca 1830.
S. W  o l f f s o h n ,

Król. Nadworny Dentysta w Berlin ie , i 
N adw orny  D entysta  J O ,  Xiążęcia R a ­

dziwiłła.
Mieszkanie moie w hotelu Warszawskim 

przy ulicy W rocławskiey.

ICP A . P faendl, mechanik, CCS 
w rynku N r .  67. niedaleko Psiey ulicy, poleca 
się  dostoynernu Obywatelstwu i prześwietnćy 
Publiczności pięknemi i dokładnie ślufowa* 
nem i peryskopicznemi i innerni okularami, 
iako to : okulary przeciw kurzu , zćzu i t. p- 
również a lkoho lom etram i,  probierzam i do 
klaru, piwa i wódki, term om etram i do zacieru 
i innych  rzeczy , n iem niey  trokarami, szpil* 
kami do szczepienia i narzędzi do znaczenie 
owiec, iako też zakładaniem konduktorów ns 
wszelkich budynkach, pod ług  naydokładniey* 
szyeh zasad.

W ycięg z Berlińskiego kursu papierów 
i pieniędzy.

Dnia 2 1 . Czerwca 1 8 30 . Papiera­
mi

Gotowi­
zną

Obligi długu państwa i , 
Obligi bankowe a i  do włącznie 
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po po
100J

wne A . . , . ,  .
Zachodnio-Pruskie listy zasta­

looj —

wne ...............................
Listy zastawne W . Xięstwa

io o | —

Poznańskiego. . . . 102J
W schodnio-Pruskie . . . l o t !
ftzląskie • ,  ,  ,  , , , 107 —

Poznań, dnia 25. Czerwca 1830.
P ap ie ram i. G o to w is n ^ . O d ***»
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